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Rok XVI. 


Fatalna matura we Lwowie. 
Uczennica truje się -- nie zdawszy egzaminu. 


Niemcom nie hędzie wolno 


naruszyć traktatów co do aliantów Francji. 
Trzy warunki noty francuskiej. 


(Telefonem od naszego koresp.) 

Warszawa, 16. czerwca. (w) Z kół politycznych donoszą: 
Briand w nocie, która ma być ogłoszona we czwartek, między 
innymi stawia następujące warunki: 

t) Jeżeli Niemcy pogwałcą jakikolwiek traktat, odnoszący 
się do aljantów Francji, Francja ma prawo przekroczyć strefę 


zdemilitaryzowaną nad Renem. 
cenie tejże strefy. 


Wówczas nie jest to pogwał- 


2) Francja ma prawo wkroczyć w tę strefę i wówczas, 
gdyby Niemcy usiłowały w jakikolwiek sposób zmienić swoje 
granice. W tem mieści się również dążenie, aby Austrję złączyć 


z Niemcami. 


3) Niemcy muszą wstąpić do Ligi Narodów. 
Wszystkie te trzy postulaty stanowią warunki, pod którymi 
byłby jedynie możliwy pakt gwarancyjny. 


Sprawozdanie Palnleyśśo o sytnacji w Maroku 


Współna akcja wojskowa francusko-hiszpańska. 


Paryż. 16 czerwca. (Tel. G. Pd 
Natychmiast po przyjeździe, Pain- 
leve udał się do Pałacu Elizejskie- 
ge, gdzie przed Radą min'strów 
i prezydentem republiki Doumer- 
guem zdał sprawę ze swojej po- 
dróży do Marokka, oraz przedsta- 
wi! poczynione zarządzenia, mające 
na celu ograniczenie do m nimum 
okresu trwania oraz ryzyka podię- 
tych w  Marokku operacji. Rada 
ministrów złożyła Painlevemu je- 
dnomyślnie podziękowanie za po- 
myślne sprawozcanie. | 


Minister marynarki oświad:zy , 
że wojenny okręty francuskie znaj- 
dują się od dnia dzisiejszego na 
wodach terytorium Riffenów. Na 
zasadzie prowizorycznego układu 
wojennego okręty obu krajów bę- 
dą pełniły s.raż wzd!uż wybrzeży 
Marokka. Co do rzekomych zmian_ 
w naczełnem dowództwie w Ma- 
rokku, premjer oświadczył. że nie 
ma mowy o powołaniu gen, Wey- 
ganda lub gen. Gouranda. 

GTA EZ 
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Ambasador niemiecki w Londynie ustępuje, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16. czerwca. (w) 
Z Londynu donoszą: Ambasador 
niemiecki w Londynie Sthamer u- 
stąpi w najbliższym czasie. Powo- 
dem są błędy popełnione przez 
niego w związku z rokowaniami 
o pakt gwarancyjny. Jako jego na- 


stępcę wymieniają gen. von Szeckta. 
Mówi się również o ustąpieniu am- 
basadora angielskiego w Berlinia 
lorda d'Abernona, mianowanego 
w swoim czasie jeszcze przez Lloyda 
George'a, 


Sprawa porozumienia z żydami 
znajduje się na dobrej drodze. 


W wielu ważnych sprawach osiągnięto uzgodnienie. 
(Teiet nəm od naszego korespundenta): 


Warszawa, 16. czerwca. (w)-| spodarcze i t. 
Rokowania z żydami postępują ener- | wnienia 
gicznie naprzód przy udziale pre- Przyjazd p. Sokołowa do Po'ski 
miera Grabskiego i min stra Skrz ń- | jest dobrze widziany przez rząd. 
skłego. Wyniki tych pert aktacji | W kołach sejmowych opowiadają, 
Lędą przedłożone sekcji kresowej | że sukcesem rządu będzie osiągnię- 
a następ 1ie pójdą pod cbrady Rady | cie porozumenia z żydami na za- 


zw. równotwpra- 


miniztrów. sadach lo alnośc i zaniechaniu opo- 
Korespondent „Gazety Por.“ do- | zycji przez żydów w Sejmie. 
wiadue się. że już uzgcdnono Rokowania będą ukończone 


przed 1. lipca, gdyż min. Skrzyński 


kwestję szkolnictwa i organizacji 
wyjeżdza tego dnia za g.aaicę. 


gmin żydowsk ch, da'ej sprawy go- 


P. Sokołow miałby pośredniczyć ? 


(Telefonem od naszego Kkoraspondenta,) 


Warszawa, 16. czerwca. (w.) W dniu | stawicieli prasy odpowiedział, że obecny 
wczorajszym przybył do Warszawy prezy- jego pobyt w Polsce potrwa tylko 6 dm 
dent wszechświatowej organizacji sjonisty- | i ma na celu tvlko sprawy natury rodnin-- 
cznej p. Sokołow. Jego przylazd jest uwa- | nej i spraw sjonistyeznych. Słwchać „jednak 
zany za próbę pośrednictwa ze strony tego * że rada naczelna orzamizacji sjonistycznej 
wybitnego działacza żydowskiego miedzy | ma odbyć z p. Śokołowem rozmowę na te: 
rządem a kołem żydowskiem w Sprawie | mał jego udziału w ukuńczeniu rokowań 
rokowań. P. Sokołow na zapytanie przed- I między rządom a kołom $ydowskiem. 


Kopalnie węgla redukują produkcję! 


Spadek akcji węglowych i metalurgicznych. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 16. c:erwca. (w) | zareagowała na to zniżką kursów 
Syndvkat kopalni węglowych w- | tak, że akcje węglowe spadły po- 
chwalił zmniejszenie produkcji o | niżej 2 zł., podczas gdy w r. ze- 
43 proc, F:kt ten przy równocze- | szłym kurs wyzo:ił jeszcze 15 zł, 
snem zamknięciu wywczu węgla z | Spadek akci węglowych pociąga 
G.rnego Śiąska d> Niemiec przy- | za sobą spadek walorów metalur= 
czyni się niezawodnie dò zunej- | gicznych. 
szenia czynnvch kop*lni. Giełda 
(Tega 005 E EE "|| (ox T M 
NOWE ARTYKUŁY REPORMY ROLNEJ. WIELKA KATASTROFA KOLE/OWA. 


h Nowy Jork, 16. czerwca. (Fel. G. PO Z 
Warszawa, 16. czerwca. (Tel. G. P.) Sej- Paat tuei Rockfort w stanie Mew Jez- 
mowa komisja reform rolnych przyjęła ar- 


sey donoszą o wykołejeniu się pociagu po- 
tykuły ustawy o wykonaniu reformy rolne, | spiesznego. Wskutek katastrofy zginęło! 
(do 45. włącznie). Wprowadzono artykuł, | przeszło 20 osób, zaś 46 osób jest cieżko, 
zawierający postanowienia, że o ile na ma- | a 50 lżej rannych. 
jatku parcełowanym istnieje wierzytelność 
jakiejś instytucji kredytu długoterminowe- 
go, to listy państwowe renty ziemskiej za- 
mienia się na listy tej właśnie instytucji 
i przy pomocy tych listów spłaca się jej 
wierzytelność. Listy państwowe reaty ziem 
skiej są zabezpieczone nietylko na całym 
majątku państwowym, ale i na majątku 
parcelowanym. 


—— Ya j 
NOWOCZESNA BITWA POD WATERLOO.. 
Londyn, 16. czerwca. (Tel. G. P) Dzi- 
siaj odbyła się w Aldersbhet inscenizacja ` 
fragmentu bitwy pod Waterłoc. W insceni: 
zacji tej wzięło udział 20.008 żamierzny w 
mundurach z tej epok'. 
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Gzego żąda Francja? | 


„Matin“ pcdae treść francuskiej 
noly z odpowieczią w następują- 
cych czterech punkt ch: 

1. Punkt gwarancyjny co do 
Nadrenji. Ten pak! nie może być 
ograniczony na przeciąg lat trzy- 
dziestu, O wojnie zdecydować nie 
będzie mogło powszechne głeso- 
wanie ludowe. 

2. Układ arbitrażowy mędzy 
Francją a Niemcami. Uzupełniony 
ma on być układem artitrażowym 
między Ni:mcami a Belgją. 

3. Układy arbitrażowe z róż- 
nəmi innemi państwami, nie 'iczec 
Czechosłowacji i Polski. Układ 
bowiem arbitrażowy z nimi uważa 
Francja za warunek dojścia do 
skutku ukłacu w sprawie Nid- 
renji. Francja pragnie by owe u- 
kłady pozostawały pod jej gwa- 
1ancją. 

4. Co do życzenia Nemiec, by 
poręczycie.em i sędzią polubcw- 
nym we wszystkich powyższych 
układach były Stany Z ednoczone, 
oświadcza Angla, że wą'pi, by 
Ameryka wobec samego jej wstrę- 
tu do mieszania się w Sprawy 
europejskie zechciała objąć po- 
dobną misję. Francja jednakże pos 
witałaby to z radtścią, gdyby 
udało się nakłonić Amerykę do 
udziału w pakcie gwarancyjnym 
w tej czy owej iormie. 

Streściwszy tym sposobem notę 
francuską, „Matin“ do !aje od sie- 
bie: Ponieważ Francja uzyska pra- 
wo do przekroczenia zd miiita- 
ryżowanej strefy w Niemc'e'h na 
wypadek, gdyby naruszony został 
mający się zawrzeć układ arbi ra- 
żowy między Polską a Niemcami, 
niezrozumiałym jest przeto wzbu- 
rzony ton prasy polskiej. 

Niezrozumiałym ? W duchu chy- 
ba „Matin“ sam odmawia  słusz- 
ności temu twierdzeniu. Przede- 
wszystkiem bowiem niewiadomo 
jeszcze, czy utrzyma się klauzula, 
o którą idae. Zresztą ustanowa, 
dająca Francji prawo przekrocze= 
nia granicy niemieckiej w raze 
zaatakowania Polski przez Niemzy, 
nie daje przecież najmniejszej pew- 
ności, że Francja z tego w danym 
razie skorzysta, 

Półoficjalna prasa niemiecka, 
omawiając rewelacje „Matina“ 
cświadcza, że Niemcy goiowe są 
zawrzeć umowy arbiirażowe z pań- 
stwami, które tego sobie życzą 
Odmawiają jednak Niemcy Francii 
prawa do występowania w roli 
opiekuna owych pań:tw, są nawet 
zdania, że rola taka nie da się pc- 
godzić z pojęciem umów roz em- 
czych. Zupełnie inny  charaktzr 
małoby wedle prasy niemieckiej 
przyznanie godności superarbitra 
Ameryce. 

Nie chcą także Ni. m y nic sły- 
szeć o tem, by Fia:cji w pew- 
nej, 2cz ściśle określonej sytuacji 
wolno było przekroczyć zdemil - 
taryzowaną strefę. 

Tak więc najważniejsze postu- 
laty Francji wywołują ze strony 
Niemiec protest, nie można tedy 
twierdzić, jakoby Niemcy zbliżyły 
sę w czemkolwiek do stanowiska 
Francji. 
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sha nie Życzy Sole WOJNĘ gospodarczej 


ale nie okupi porozumienia ustępstwami politycznemi. 
Rokowania z Niemcami będą podjęte dzisiaj. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 16, czerwca, 
W Warszawie otrzymano voźnym 
wieczorem wiadomość z Berlina, że 
decydujące nmaracy między delegacją 
polską a Niemcami o umowę handlową, 
iktóre miały odbyć sję dzisiaj, zostały 
odłożone do jutra. 
W tutejszych kołach politycznych 
oczekują wyniku rokowań dnia jutrzej. 


Szego (tj. czwartek) z wielkiem zain. 
teresoryaniem, 

Minister Klarner przyjął dziś wie- 
czorem przedstawicieli prasy i udzielał 
wyjaśnień w sprawie sytuacji, wytwo- 
rzonej całokształtem trudności w roko. 
wanjach z Niemcamj o umowę handlo- 
wą, Minister podkreślił, że Polska dąży 
de pokoju gospodarczego i nie pragnie 
wcale wojny ekonomicznej. Polska go- 


P, Wasilewski następcą min. Thugutta ? 


Warszawa, 16. czerwca. (w) 
W kołach politycznych zwracają 
uwagę, że odpowiedzialność za 
wybór p. Raczkiewicza na min. 
Spraw wewn. ponosi całkowicie 
Premier. Nowy minister, który 
brał udział jako prezes naczelne- 
go komitetu wojskowego polskiej 
siły zbrojnej w Rosji, był mini- 
strem Spraw wewn. w rządzie 
Witosa, wreszcie był deiegatem 
rządu w Wilnie. Jest wyrazicie- 


lem tendencji pojednawczych rzą 
du i reprezentuje tendencje cen- 
trowe. Socjaliści domagają się, 
aby p. Leon Wasilewski, którego 
przyjazd jest /oczekiwany dziś 
w Warszawie, objął stanowisko 
po p. Thugucie, jako szef dla 
spraw kresowych. Premier Grab 
ski przychyła się do tego poglą- 
du, więc po rozmowie z p. Wasi- 
lewskim nominacja ta jest praw- 
dopodobna. 


Stanowisko Wloch wobec 
paktu bezpieczństwa 


jest pelne rezerwy. 


Rzym, 16. czerwca. (Tel. GP.) 
Wczoraj ukazał się w dziennikach 
włoskich “komunikat półurzędo- 
wy w sprawie paktu bezpieczeń- , 
stwa, "który można streścić 
następujący sposób: 

Pakt obecnie po przez roko- 
wania zdaje się wyraźnie nabie- 


rać charakteru całkiem specjal- | 


nego, albowiem ma dotyczyć | 
wyłącznie zachodniej granicy 
Nietniec. Okoliczność ta uspra- 


wiedliwia pełną rezerwy posta- ' 


wę Włoch. 2) Włochy uważają 


| 
w 
| z zainteresowanych państw bę- 


obecną fazę całej tej sprawy za- 
ledwie za poczatek nowego okre- 
su rokowań pomiędzy sprzymie- 
rzeńcami a Niemcami. W ciągu 
tego okresu stanowisko każdego 


dzie mogło jeszcze uledz niejed- 
nej zmianie. 3) Kwestja paktu 
bezpieczeństwa pozostaje nadal 
otwarta a Włochy powezmą de- 
cyzję zgodnie ze swoimi intere- 
sami nie pierwej, dopóki nie 
stwierdzą, że sprawa przybiera 
obrót definitywny. 


Oficer marynarki 


niemieckiej skradł 


transport polskich 1000-złotówek. 


Zagadka zjawienia się nieznanych w Polsce banknotów 
została wyjaśniona. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16 cze.wca. (w). 
Niedawno aresztowano w mia tecz- 
ku Czyżów w pobliżu Łomży pe- 
wnego Niemca z Brey, który ku- 
puiąc tam ko:is płacił asyg atami 
100)-złotowemi, które jak wiadomo 
nie mają obiegu w Polsce, gdyż 
transport tych złotówek wieziony 
z Londynu do Gdańska zosta: 
skradziony po drodz-. Ów Niemięc 
zmienił w Czyżowie dwie asygna y, 
co doszło do wiadom śc władz i 
aresztowaro go na : ogriniczu. 
Oświadczył, że po iada większą 
ilość tych pieniędzy i wskazał a- 
dres Banku w H jA błory 
te pien ądze nabył, ho ześnie 


A NĄ 


zawiadomił swego ojca o tem co 
zaszło, Tamten poczynił starania i 
zbadawszy rzecz doszedł do Żió- 
da, skąd one pochodzą. 

Okazało się, że te złotówki 
dostał Bank w Hamburgu od pe- 
wnego> of.cera marynarki niemiec- 
kiej, który znajdował się na statku 
bacy te pi niądze do Gdań- 
ska i skradł ten t'ansport. Aresr- 
towany Niemiec usiłował interwe- 
nować przez konsulat niemiecki, 
w W rszawie, aby go wypus Czo- 
n , Inierwencja ta nis odniosła 
j dnak s<utku. Sprawa będzie roz- 
strzygnięta na drodze sądowej. 


Z M o MANN ZZ ZZ Z AZ Z. ZZOZ NN 


towa jest rokowąć  f46 ma ustępstwa, 
ale tylko gospodarcze, nigdy zaś Pofi. 
tyczne, 

Jeżeliby nie nastąpiło porozumienie, 
to rząd polski poszuka rynki zbytu 
przez Gdańsk i Gdynię oraz przez Cze» 
chasłowację. 


Z Senatu. 


Warszawa, 16. czerwca. (Tel. G. P.) 
99-1e posiedzenie Senatu dnia 16. czerwca 
1925, W dyskusji nad budżetem minister- 
stwa kolei minister Tyszka oświadcza, że 
opracowuje się program taryfowy na rok 
następny, ażeby taryfę bardziej sprecyzo- 
wać. Nastąpi zredukowanie administracji 
o jakie 600 osób. Pragmatyka pracownikow 
kolejowych obecnie jest na ukończeniu i je- 
szcze w tym roku będzie wniesiona do Sej- 
mu i Senata. Ustawa emerytalna prawdo- 
podobnie jeszcze w tym miesiącu znajdzie 
się na Radzie ministrów. . 

Z kolei Izba przystapiła do budżetu mi- 
nisterstwa spraw wojskowych. 

Sen. Januszewski polecił do przyjęcia 
iezolucję w sprawie bezzwłocznej poprawy 
bytu osób wojskowych drogą wniesienią 
projektu nowej ustawy uposazeniowej. 

Minister Sikorski stwierdza, że ogólna 
suma wydatków na wojsko wynosi okrą- 
glo 727 miłljonów. W kraju odbywa się po- 
dwójna krytyka, jedna zarzucająca, że 
budżet jest za niski, druga utrzymująca, że 
wydatki na wojsko są za dużo. Jest ona 
o tyle niebezpieczna, że w ramach ogólnej 
dążności do redukcji mogłaby się objawić 
mechanicznie podjęta tendencja redukowa- 
nia wydatków na wojsko. Minister prze- 
strzega przed tem społeczeństwo. 

Przechodząc do dziedziny organizacji 
siły zbrojnej państwa i różnych jej rodza- 
jów, minister podnosi, iż w dziedzinie tej 
jesteśmy na racjonalnej drodze i z chwiłą, 
kiedy uchwalimy ustawę o Najwyższej Ra- 
dzie Obrony Państwa, gmach naszej armii 
narodowej będzie w sposób właściwy za- 
łożony i zaprojektowańy. 

Przemówienie swe minister Zakończył 
następującem oświadczeniem: Armja nasza 
konsoliduje się takżo i moramie | nie zna 
obecnie innych haseł, prócz wypisanych 
na swoich sztandarach i innego obowiąsku 
prócz obowiązku dla Rzeczypospolitej. Ar- 
mja nasza nie jest armią odwetową ani za-. 
horczą. Dążąc do trwałego pokoju, dbać 
jednak musimy, ażeby armja nasza nia 
była bezbronna i aby nie stwarzać okazji. 

Sen. Buzek wnosi o dodanie nowego 
artykułu, ustalającego stan liczebny wegska 
na r. 1926, a mianowicie szeregowych nie- 
zawodowych 234.586 w sile zbrojnej ląde: 
wej, a 1.618 w sile zbrojnej morskiej: 

Przystąpiono do budżetu min. spraw 
zagran. 

Sprawozdanie przedłożył sen. Buzek, 
zaznaczając, że Komisja podwyłszyła ma- 
ogół budżet M. S. Z. o 24.000 zł. 

Sen. Posner podkreślił, że referent sen. 
Buzek jest wyrazem opinii całego Senatu, 
gdyż w obecnych warunkach nie może być 
innej polityki zagranicznej, to jest połztyki 
poknju, protokołu genewskiego, pacyfikacji 
i -stabilizacji świała oraz kooperacji z de- 
mokracjami Zachodu. Dopóki ministerstwo 
będzie prowadziło taką politykę, póty li- 
czyć może na poparcie. 

Sen. Koskowśki twierdzi, że nota aljan- 
tów odsłania nam obraz bardzo  niebez- 
pieczny. Niomcy organizują cały naród do 
przyszłoj wojny i do odwełu. Może to nie- 
bezpieczeństwo nie byłoby dla nas tak gra- 
żne, gdyby nie fakt że cala akcja odbywa 
się pod wpływem zachęty idącej z Anełii. 
Bliskie jest już może wsłąpienie Niemiec 
do Ligi Narodów. 

Sen. Banaszak uważa, że mniejszość 
niemiecką w Polsce należy traktować tak 
jak na to zasługuje, a nie na jotę lepiej, al- 
bowiem imponuje jej tylko zełazma reka. 

Przystąpiono do budżetu ministerstwa 
robót publicznych. 

Komisja obniżyła prełmminewane do- 
chody o 74.000. Sen. Thułlir zwraca się da 
ministra e przedłożenie ustawy badowia- 
nej. 

Minister oświadczył, że ustawa basowe 
lano jest już opracowana i że na jezieni'ze= 

madian 
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Nr. 7537 


„GAZETA PORANNA” z dnia 18. czerwca 1925. 


Od maturalnego stołu egzaminacyjnego 
"w objęcia strasznej śmierci 


(S-letnia Władzia truje się esencją 
octową we Lwowie. 


(—) Jeszcze nie przebrzmiały 
echa smutnych wieści z Tarnopo- 
la na temat wyszukanych mę- 
czarni zadawanych młodym 
dziewczętom podczas egzami- 
nów maturalnych, a oto już, jak 
gdyby na potwierdzenie naszych 
uwag rozegrała się 
' straszna tragedja we Lwowie 
której źródeł należy szukać w tej 
samej bezwzględności, lub może 
tylko niezrozumieniu psychologji 
dzisiejszej młodzieży, której 

nerwy doszczętnie zeszarpa= 
ły przeżycia wojenne, 
a powojenna apatja ogólna do- 
konała reszty. 

Młodziutka, bo zaledwie 18- 
letnia dziewczyna, p. Władysła- 
wa Uszczewska, uczęszczając do 
jednej z tutejszych szkół śred- 
nich żeńskich, cały swół zapał 
łenergję wkładała , w naukę, 
„aby nareszcie osiągnąć najwyż- 
szy cel swoich marzeń — 

mature. 

Wszystko składało się jak naile- 
piej. Nieprzespane noce nad książ- 
ką i sumienne studjowanie przed- 
miotów w ciągu dnia, nie zdoła- 
ły zgasić blasku młodzieńczego 
jej oczu, ani spłoszyć rumieńców 
z subtelnej buzi, bo jak narkotyk 
działała na pilną p. Władzię na- 
dzieja rychłego otrzymania ma- 
tury. 

Tak to iuż iest na świecie. Naj- 
większe wysiłki wytrzymuje or- 
ganizm, jeżeli gdzieś tam, w 
mglistej dali 

przyświeca imu gwiazda na- 

dziei. 

'Ale niedaj Boże, żeby w połowie 
drogi ten zbawczy ląd rozpłynął 
się we mgłach zawodu. Wtedy 
następuje depresja, załamuje się 
wola, a wyczerpane nerwy nie 
sa w stanie znieść najmniejsze- 
go ciosu. 

To się też stało z biedną p. 
Władzią. Stanęła do egzaminu z 
matematyki i... zawiodła pamięć, 
czy też zbyt surowe pytania za- 
chwiały młodociany umysł — 
dość. że 

otrzymała stopień niedostate- 
czny. 

Koniec marzeń. Nadzieja pry- 
sła jak sen jaki złoty. 

Wróciło dziewczątko do smut 
nego swego pokoiku 

w bursie im. Felicji Bober- 


skie 
przy ul. Poniatowskiego 11 — i w 
przemęczonym umyśle poczęła 
rosnąć straszna mara niebytu. — 
Uciec, uciec za wszelką cenę od 
tego wstrętnego życia, które go- 
tuje tyłko same zawody i w za- 
rodku gasi wszelkie błyski na- 
dziei. 
' Chwila namysłu, straszne, jak 
ponury sen postanowienie i... wy- 
biegła Władzia ha ulicę. 
Esencji octowej 
za 2 złote tak łatwo dostać... 
A wkrótce potem z smutnego 
pokoiku rozległy się 
straszne jęki... 
Gwałt powstał w całej bursie. 
Koleżanki przybiezgły do przeło- 


żonej, p. Topolskiej z okropnym 
okrzykiem: 
„Władzia się otruła!''... 

A potem lekarze, tłumy cieka- 
wych, policja... 

Odwieziono nieszczęśliwą do 
szpitala, gdzie natychmiast za- 
stosowano Środki zaradcze. Przy 
łożu nieprzytomnej dziewczyny 
Stróżują stale naprzemian dr. 
Szanderówna i dr. Domański, sta 
rając się powstrzymać wyczer- 


pujące wymioty krwawe i zła- 
godzić 
straszne cierpienia. 

Czy uda się uratować to mło- 
de życie, na razie stwierdzić nie 
można — w każdym razie stra- 
szny ten przypadek winien być 
przestroga dla wszystkich tych, 
którzy Kierują naszem miodem 
pokoleniem, stanowiącem pod- 
waliny młodego naszego pań- 
stwa. K. 


Tajemnice seminarium tarnopolskiego 


powinien wyjaśnić p. Kurator. 


Dziwne historie wyczyniane z ucze- ; sję tak bardzo niejasna i tak „dziwnieł* 


nicanj tarnopolskiego Seminarjum żeń- | zagmatwane, 


skiego, słusznie zaniepokoiły społeczeń- 
stwo, Jestżeż to możebne, aby ni saąd 
ni zowąd, bez upzedzenia zmuszać za- 
stęp pilnych i pracowitych dziewcząt 
do zdawania egzaminów ze wszystkich 
przedmiotów, nie uwdzjelając im potrzeb- 
nego czasu na, chociażby luźne przepo- 
wiedzenje sobie owych mądrości, któ. 
rych uczyły się tak dawno. Uprzedzono 
je przecjeż, że zdawać będą tylko z 5-u 
przedmiotów, < 

Przyszłe jednakże jakoweś wizyta- 
cje, jakieś sprawdzania, jakieś powiedz. 
my — być może — intrygi j.. panzenki 
Za to płacą Swoimi młodymi nerwamii, 

Wiogóle, cała ta historia zdaje nam 


| seminarjum  nauczycjelskiem 


że zaczynmy przypusz- 
czać, że we wszystko to wdały się 
jakoweś siły wyższe, popularnie zwane 
ntrgami na tle zawiści, a może tylko... 
wałki o byt. 

Posjadane przez nas informacje do 
pewnego stopnia potwierdzają nasze 
przypuszczenia i być może pozwolą 
nam wylaśnić ową smutną zagadkę 
przeróżnych dziwnych, a napczór nle- 
zrozumiałych historji dziejących się w 
żeńskiem 
w Tarnopolu. 

Trochę cierpliwości, a może się uda 
rozwiązać ten sprytnie zadzierzgnięty 
węzełek, i 


APOLLO Wspaniały romans film. w 10 akt. p. t APOLLO 


Dziecko wolnej miłości 
W główn ch rolach Sandra M lowano 


JANECZKA 
SIEROZA 
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Miepoczytalni awanturnicy „kralńscy” 
nawet z procesji robią niesmaczną  demorstracię, 


Walka z policją © „trózęby*. — Dopiero siine oddz aty zbrojna 
zdołały uśmierzyć „boryteli«. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl 15. czerwca. 


(bh) W ostatnią niedzielę z o- 
kazji ruskiego! obchodu t. zw. 
„Panachidy* miasto nasze stało 
się widownią gorszacych eksce- 
sów wywołanych przez tutej- 
szych „boryteli”. 

Mianowicie gdy około godz. 3 
popoł. wyruszył z pod katedry 
ruskiej pochód w kierunku na 
cmentarz, nagle na czoło pocho- 
du wysunęło się dwu osobników, 
którzy nieśli wieńce opatrzone 
fw emblemata narodowe ruskief 
i w trójzab. Wówczas funkcjona- 
rjusze policyjni zwrócili się do 
księdza prowadzącego pochód, 
by kazał zdjąć trójzęby, które 
procesji rełigijnej nadawały cha- 
rakter demonstracji politycznej, 
niosący owe wieńce z trójzębami 


żądaniu temu sprzeciwili się. — 
Wówczas funkcjonariusze poli- 
cyjni wkroczyli, usiłując przemo- 
cą odebrać trójzęby, natrafili je- 
dnak na opór tłumu, skutkiem 
czego powstał olbrzymi  tumult, 
przyczem dwu posterunkowych 
insnitowano. 


W tym, czasie przechodziło 
obok miejsca awantury kilku woj 
skowych, którzy funkcionarju- 
szoin policyjnym pospieszyli z po- 
mocą, jednakże bezskutecznie, 
gdyż awantura poczęła przybie- 
rać coraz większe i groźniejsze 
rozmiary. Dopiero zawezwany 
silny oddział policji, który przy- 
był na miejsce zrobił porządek, 
trójzęby skoniiskowano, poczem 
procesja spokojnie ruszyłą na 
cmentarz. : 


à 
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ARYSTYDES BRIAND, 


autor noty, którą rząd francuski wysłał do 
Niemiec, precyzując w niej swe warunki co 
do paktu bezpieczeństwa i wstąpienia Nie- 
miec do Ligi Narodów. 


OPOZYCYJNA REZOLUCJA 
„WYZWOLENIA". 


Warszawa, 16. czerwca. (Tel. 
G. P.) Zarząd główny „Wyzwo- 
lenia“ i „Jedności Ludowej“ po 
całodziennych obradach uchwalił 
rezolucję, aprobującą opozycyjne 


stanowisko klubu sejmowego, 
żądając podiecia kroków celem 
rozwiazania Sejmu. Uchwalono 


również domagać się powrotu 
marsz. Piłsudskiego do armji i sa- 
nacji stosunków kresowych. 
A maa! A 


UJĘTO 10 DYWERSANTÓW. 


Warszawa, 16. czerwca. (Tel. G. P.) Z 
Wilna donoszą, że pościg za bandą dywer- 
syjną, która ostatnio dokonała licznych na- 
padów na kresach doprowadził do ujęcia, 
po dłuższej potyczce 10 bandytów, m. in. 
herszta ich Czechowicza. Aresztowani sta- 
ną wkrótce przed sądem doraźny.mn. 
—j 


ŚLUB NAD OBŁOKAMI. 


Berlin, 16. czerwca. (Tel. G. P.) Dzien- 
niki donoszą o niezwykłem wydarzeniu, 
które miało miejsce na pokładzie samotołu 
nasaserskiego, lecącego z Malmö do Ham- 
burga. Para narzeczonych Szwedów wsia- 
dła na pokład samolotu w towarzystwie pa- 
stora i dwóch świadków. Na wysokości 
Zund 500 m. nad powierzchnią morza pa- 
stor udzielił ślubu młodej parze. 
| ion) 


Wielkie włamanie w bodzi. 


Warszawa, 16. czerwca. (w) 
Z Ł dzi donoszą: W biurze miej- 
skiej stecji biletowej d.konano 
włamania do kasy ogniotrwałej. 
Złodzi j: dostali się tam z wyż- 
szcg» piętra. Nad pokojem, w któ- 
rym stała kasa mieści się pusta 
sa!a. Wyrąbali w podłodze otwór 
i dosal się do pok>ju kasowego. 
U jednej z kas uszkodzili zamek 
cdcinaiąc ścianę, Łap'm złcdzieji 
sało się 11 tys. zł. z czego 9 tys. 
należało do kasy celnej, 2 do ka- 
sy biletowej. Złodzieje wykazali 
wieiką z ajomość swego fachu, 
Istniejż podejrzerie, że pochodzą 
oni z Warszawy i przyjechali tu 
na wysi.ępy. Znaleziono rękawicz- 
ki, które miały służyć dła zatarcia 
śladów. 

e—a f 
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„dził, że Polska 
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Warszawa, 16. czerwca, (w) Delega. 
cja członków Izby Gmin, która obieżdźa 
obecnie Polskę udzieliła prasie szeregu 
informacy] o wrażenłach, odniesionych 
w Polsce Sir Filip Dackson stwier- 
formalnie zachwyciła 
delegację, delegacja nauczyła się w Pol. 
sce bardzo wiele, przekonała Się, że 
Polska jest już dziś wielkiem. zorgani- 
zowanem solidnie  fumkcijonującem 
państwem, że Polskę czeka Świetna 
przyszłość. Anglicy będą propazatoramj 
prawdy o Polsce w Angi. P. Hannon 
dodał, że pragnąc dać możność stałego 
iniormowanja angielskich kół politycz 
no-ospodarczych oe -Pofsce stworzą oni 
w tym celu specjalny Komitet parla. 
imentarny dla spraw połsko-angieskich, 

Angieskj kapftał interesuje się prze- 
ważnie roinictwem, Aby zmniejszyć tru 
dności kredytowe tego jrzemysłn po. 
czyta oni w Londynie pewne załece- 
nia. Pozałem  interesnją sie również 
selamj Kałuskiemi i przemysłem włó- 
kżenniczym łódzkim, oraz urządzeniami 
miast w b, Kongresówce. Będą oni 
pracowali nad tem, aby zakładać 
wspólne przedsjębiorstwa  przemysło. 
we, których akcje byłyby sprowśdzane 
na rynek angielski, | 

Filip Dackson zaznaczył  przytem: 


Folacy z Ameryki przy- 
będą do nas autami. 


Paryż, 16. czerwca. (Tel. G. P.) Przy- 
była do Francji grupa Polaków z Chicago 
licząca 14-cie osób ze sfer inteligencji pol- 
skiej. Wycieczka przybyła własnemi sa- 
mochodami i zamierza odbyć na nich po- 
dróż aż do Polski. Po zwiedzeniu Paryża 
odwiedzi szereg miejscowości we Francji 
zwłaszcza pola bitew oraz miejsca więk- 
szych skupień kolonji polskiej, następnie 
przez Szwajcarię, Włochy i Austrję uda się 


do Polski. 
5 1 


P. MAX MULLER W LONDYNIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 16. czerwca. (w.) Z Londy- 
nu donoszą: Bawi w Londynie poseł an- 
gielski z Warszawy Max Muller, który od- 
wiedził posła Skirmunta. 


Ć mma am 


„GAZETA PORANNA" z dnia 18. czerwca 1925. 


Na drodze do zbliżania cionomcznego Polski z Andia. 


Znamienne wynurzenia członków eng elskiej wycieczki: parlamentarnej. 


(Telefonem od naszego korasnondenta). 


Wiemy co sądzić o Polsce, znałeźliśmy 
drogę do niej, żadneega pośrednictwa 
ani nam ani wam nie potrzeba, O żad- 
nych transakcjach z Sowietami niema 
mowy na kilka lat przynajinniej, Polska 
jest o wiele bardziej interesująca, rynek 
polsk; jest już dziś kiłka razy polemniej. 
szy od rosyjskiego, a jego pojemmość 
przy angielskiej pomocy wzmoże słę 


jeszcze bardziej, W końcu podkreślił p, 
Hannon, że przyjmowani są w Polsce 
hardzo życzliwie 1 oświadczył w imie. 
niu kolegów, że żadne z mocarstw nie 
tylko nie odmówi Polsce sympati}, ale 
udzieli jeszcze realnego poparcja. Wy- 
cieczka będzie nad tem pracowała, bo 
dotychczas rołę Polski nie zawsze do- 
cenfano. 


Sojusznicy z Rapallo nie mogą 
dojśś do porozumienia. 


Nic nie tędzie z układu niemiecko-sowieckiego. 


W pismach sowieck ch ukazały 
się wiadonoś.i o wztiow'en'u ro- 
kow ń riemiecko-Sowi:ckich w 
sprawie zawarca ukł du handlo- 
wego. Do pertraktaci tyca obie 
stromy przywiązują ogio:nne zna- 
«znie również i poliiyczne, gdyż 
rząd sowie:ki uzależnia zawarcie 
traktatu od przyjęcia lub odrzuce- 
nia przez Ni.mcy uk+d. gwaran- 
cyn go z wie!kiemi mocarstwami. 

Ze swej strony Niemcy już na 
pierwszem posiedze niu mieszanych 
del:gacji wysunęli żądani: gwa- 
ranc i ze strony Sowi:tów, że ich 
'rzedstawi.iele „hardowi* nie 


Lęd. w przyszłości uprawiać w 
Niemczech żadnej agitacji komu- 
nistycznej poi rozorem  „dzia'a'- 
ności handlowe *. 

B Iszewicy raturalnie oświad 
czyli, ż3 są dotknięci i obrażeni 
biakiem zaufania ze srony ch 
„Sojuszników"*, gwarancji jedna” 
u zielać nie mogą. D'legaci nie- 
mie.cy wówczas ośw adzzyli, że 
udzielenie tych gwarancji jest n'e- 
cdzownym warunki m dalszego 
prowadzenia pertrakiaci, gdyż na 
import moskiewsk ego k< munizmu 
nawe' przyjaciele z Ra allo nie 
rcflektują... 


Przegląd prasy. 


„Przegląd Wieczornyfł zamieszcza 
artyku! o stosunkach  niemieckomlitew- 
skich, które po rewelacjach szwajcar- 
skiej „Gazette de Lausanne“, omawia- 
łącej reanektorwyanie Kłajpedy przez 
Niemców i ewentualne zgodzenjie się 
Niemiec na wchłonięcie Litwy przez 
Polskę wzamian za korytarz gdański, 
mabrały calkiem innego zabarwienia. 
Obecnie Litwa już nje tylko przestała 
się dasać na Rzeszę Niemiecką, ale na. 
wet rozpoczyna wyraźne kokjetowanie, 
Bo oto; co pisze naczelny organ litetw= 


f 


ski „Lietwwa*, przytoczony przez 
Przegląd Wieczorny”: 
Fe: długi czas — pisze „Lietu- 


— baliśmy sję jak ognia nazwy 
Na A dlatego jedynie, ażeby 
nie narazić się innym mocarstwom, O 
tem, ile wyciaznęliśmy z tego ko- 
rzyść, a jle straciliśmy, me bedziemy 
na razje mówić, Jedno powiedzieć 
tylko należy, że dalsze utrzymanie 
Się na takiem stanowisku, jest zły 
interes („mouke bisnis“), Dalei „Lie- 
tuwa“ w sposób dyskretny wycofuje 
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wszelkie stare zarzuty pod adresem 
Niemiec, z tytułu różnych zatarzów 
litewsko-niemieckich f wspanalomy- 
inje część winy na rozmaite kon- 
tlikty przyjmuje na Litwę. Urzędowy 
organ kowieński kończy swój zna- 
mienny artykuł zwrotem, że Litwa 
włena ulbjec w sołurszu z Niemcaml 
Anglię + Francję, które starają się 
obecnie usilnie o naprawienie swych 
błędów į ztliżenie z Berlinem Jak 
na sukcesorów „Taryby" to zupełni? 
loglezne“. 
¥ 
„Gazeta Warszawska“ o nominacji 
nowego ministra spraw wewnętrznych, 
p. Paczkiewicza, a przedewszystkiem 
o jego osobistych zdotnościach lawiro- 
wania pośród raf parlamentarnych, pi- 
sze w ten sposób: 


Z tego tylko punktu widzenia 
można tłumaczyć ostatnia nominacje 
p, Raczkierylcza na opróżnione sta- 
nowisko ministra spraw wewrętrz- 
nych, Przed Polską stoj wielkie za- 
gadnienie naprawy administracji pań 
stwiowej, ale nie p, Raczkiewńcz jest 
człowiekiem powołanym do rozwią- 
zania tego Zagadnienia, W obecnej 
sytuacji p. Władysłapy Grabski sta- 
rał się zapewne jedynie o wymale- 
zienie jednego z t. zw. ministrów 
nieszkodliwych, W innym wypadku 
nominacja wczorajsza byłaby niezro. 
zumiała”, 
4 

„Kurjer Warszawskt“ pisząc o ostat. 
nich wypadkach z powodu traktatu 
handlowego połsko-niemieckiego, które 
mogą wywołać woinę celną, w ten 
sposób charakteryzuje zamierzenia nie- 
mieckie: 


„Poważne  zaniepokołenie budzi 
Sprawa traktatu polsko-niemieckjezo, 
Nie jest dziś tajemnicą, że stanowi- 
sko, zajęte przez Niemcy. ma na celu 
udowodnienie śwfatu, iż Śląsk ne 
może istnieć bez Niemiec, co wysuwa 
kon'eczność rewizji naszych granic, 
a co za tem idzie, oderwanie Ślązka 
od Polski, 

Misterne wysiłki w tym  kierunkń 
maia droge wyraźną || posta: Wy- 
wołać w Polsce przesilenie gospo- 
darcze, wzrost bezrobocia, dotkliwe 
stralki  nieodłączne od tych obiawówe 
niepokoje wewnętrzne!” 

e jae 


Z opery. 


Wystepy Jadwigi Krużanki i St. 
Gruszczyńskiego w „Aidzie”. 


W jednej ze swych najbar- 
dziej popisowych kreacyj — jako 
idealny wprost wykonawca par- 
tji Radamesa — rozpoczął w po- 
niedziałek 15. b. m. Stanisław 
Gruszczyński, znakomity tenor 
szereg występów na scenie Iwo- 
wskiej. Imponujący słuchaczom 
i przepyszny pod względem vo- 
luminu i barwy głos tego świet- 
nego przedstawiciela bohater- 
skiej postaci Radamesa wywołał 
itym razem w audytorium ogól- 
ny i niekłamany entuzjazm. Że 
udział publicznośc i pozostawiał 
wiele do życzenia, o tem nie wy- 
pada wspominać: od dłuższego 
już czasu walczy kierownictwo 
teatru z anormalnymi objawami 
jakiejś chorobliwej apatji publicz- 
ności, której —w obecnej chwili 
— nic prawdopodobnie przeła- 


mać nie zdoła. Gdyby nawet o- 
głoszono, że „Aidą* dyrygować 
bedzie Józef Verdi, który pow- 
stał właśnie z grobu, a partje 
poszczególne odśpiewają artyści 
z roku 1871 — pierwsi wyko- 
nawcy tych ról podczas słynnej 
premjery w Kairze — wówczas 
również, jak przypuszczać moż- 
„ta. lwowski przybytek sztuki 
świeciłby pustkami... 

O przepięknej, opartej na kon- 
certowym popisie okazałego gło- 
su kreacji Gruszczyńskiego pisa- 
łem już szczegółowo z okazji ze- 
szłorocznych występów słynne- 
gc śpiewaka. Dziś dodam tylko, 
że doskonała onegdaj dyspozycja 
głosowa naszego sympatycznego 
gościa przyczyniła się jeszcze do 
uświetnienia fascynujących za- 
zwyczaj publiczność efektów wo- 
kalnych i że niemilknace oklaski 
wywoływały.  Gruszczyńskiego 
po każdej odsłonie. Partnerka 
znakomitego Radamesa, występu- 
jaca po raz pierwszy D. Jadwiga 


Kiużanka. przedstawiła się pu- 
bliczności, jako artystyczna wy- 
konawczyni partji Aidy, pod wie- 
loma względami nadzwyczaj ko- 
rzystnie. Nienagannie intonujacy 
i muzykalnie frazujący sopran p. 
Krużanki nie odznacza się barwą 
dramatyczną, ani tą potęgą volu- 
minu, która zwyciesko opanować 
by mogła wszystkie bez wyjątku 
decydujące o poważnym sukcesie 
momenty partii Aidy, lecz przy- 
kuwa nieustannie uwagę słucha- 
cza, jako materjał głosowy umic- 
jętnie wyszkolony i wykwintnie 
zużytkowany do efektów wokal- 
nych, nieraz miniaturowych, lecz 
niemniej chwilami czarujących. 
Sumiennie opracowana gra sce- 
niczna i ujmująca aparycia p. Kru 
żanki potęgują sumę wrażeń bar- 
dzo dodatnich. Po arji „nad Ni- 
lem“ i duetach z Amonastrem i 
Radamesem zebrała artystka 
sporo serdecznych i rzetelnie za- 
służonych oklasków. 

Inne przeważnie doskonale wy 


` przysłowie: 


konane partje pozostały w nie- 
zmienionej obsadzie. Mimo tylu 
superlatywów, zaadresowanych 
do solistów, o całości interpreta- 
cji „Aidy** — jako zbiorowej pro- 
dukcji instrumentalno-wokalnej — 
niepodobna wyrazić się z uzna- 
niem. Artystyczna batuta p. Mila- 
na Zuny stoczyła niejedną wałkę 
z brakiem rytmiki i precyzji ze- 
społów onegdaj często wyłamuja- 
cych się z obowiązkowej karno- 
ści. Fatalnie n. p. wypadła od- 
słona „Przed bramami Teb“, 
dość nieszczęśliwie zainauguro- 
wana przez trąbki wywołujące 
„wesoły nastrój w audytorium, 
a następnie już. szwankująca pra- 
wie bez przerwy. Wspaniały ten 
finał Verdiowski nie stanął wiec 
na wysokości swego zadania, a 
niektóre momenty tej muzycznej 
anarchji przypominały znane 
„Jeden do Sasa, dru- 
gi do lasa'".. 


Fr. Neuhauser. 
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Tajemniczy pożar przy ul. Zamkowej. 


Na strychu znajdowała się cała maszyneria, 


przygotowana celem podpalenia domi. 
Tylko przypadek odwrócił katastrofę. 


(—) Niezwykle zagadkowa 
sprawę, która wczoraj po północy 
zaniepokoiła mieszkańców do- 
mu przy ul. Zamkowej 7 od dziś 
rana badają lwowskie władze 
bezpieczeństwa. Mianowicie He- 
lena Zygmuntowska, : zam. w. 
wspomnianej realności, wracając 
wczoraj o północy do domu, spo- 
strzegła kłęby dymu unoszące się 
nad tą realnością, a wychodzące 
z okien strychowych. Zaniepoko- 
jona zbudziła lokatora tego domu 
Konstantego Szerszona, robotni- 
ka, który udał się na strych i w 
sama porę przeszkodził wybu- 
chowi pożaru, który mógł przy- 
brać; katastrofalne rozmiary. 
Mianowicie na strychu znajdował 
się pęk przędziwa nasyconego 
benzyną, obok |stało naczynie 
blaszane napełnione również ben- 


Nansen w Tyflisie. 


Moskwa, 16. czerwca. (Tel. G. P.) Z Ty- 
flisu danoszą, że przybył tam dzisiaj Nan- 
sen, przyjęty przez rząd zakaukaski. Nan- 
sen oświadczył, że przyjeżdża w celu przyj 
ścia z pomocą uchodźcom ormiańskim 
Specjalna komisja utworzona przez Nanse- 
na, zajmie się sprawą przesiedlenia Ormian 
z powrotem do Turcji i Grecji. 


= D 


WŁOSKO- p" ZATARG DYPLO- 
MATYSZNY. 


Paryż. 16. czerwca. (Tel. G. P.) Z Rzy- 
mu donoszą, iż pomiędzy Włochami a 
Afganistanem wybuchł konflikt dypłoma- 
tyczny z powodu wykonania wyroku śmier 
ci na obywatelu włoskim bez porozumienia 
się z Rzymem. Mussolini zażądał zadość- 
uczynienia w postaci przeproszenia posła 
włoskiego, oddania honorów wojskowych 
przed flagą włoską, wypłacenia odszkodo- 
wania rodzinie straconego i zapłaty 7.000 
funtów rządowi włoskiemu. 


— KJ" 


ODPOWIEDŹ FRANCJI DORĘCZONO 
NIEMGOM. 

Berlin, 16. czerwca. (Tel. G. P.) Amba- 
sador francuski złożył dzisiaj w południe 
niemieckiemu ministrowi spraw zagranicz- 
nych odpowiedź francuską na memoran- 
dum Niemiec w sprawie paktu bezpieczeń- 
stwa. Oba dokumenty będą ogłoszone w 
najbliższy czwartek. 

m a 


JAX NAS PROWOKUJĄ NIEMCY NA POL- 
SKIM G. ŚLĄSKU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warsazwa, 16. czerwca. (w.) Z Kato- 
wic donoszą: Niektórzy właściciele kopalń, 
Niemcy, wypowiedzieli pracę robotnikom 
zatrudnionym w kopalniach nadgranicz- 
nych, natomiast proponują im ndanmie się 
za kordon, na niemiecki Górny Śląsk, aby 
tam pracowali. 

m aana 


WIELKA KATASTROFA SAMOCHODOWA 


Gremono. 16. czerwca. (Tel. G. P.) Sa- 
mochód, jadący z wielką szybkością, wpadł 
na słup telegraficzny, przyczem 4 pasaże- 
rów zosłało zabitych. 

SENAT, 


zyną, a do przędziwa i owega 
naczynia przyczepione były dwa 
lonty, owinięte w miejscu Ze- 
tknięcia sie przędziwa z naczy- 
niem — (woskowemi zapałkami. 
Lonty te w chwili gdy Szerszon 
je ugasił, były niemal w całości 
spalone, tak, że za lada moment 
ogień byłby dotarł do przędziwa 
i naczynia napełnionego benzy- 
ną, co wywołałoby katastrofę. 


Po usunięciu  niebezpieczeń- 
stwa cały materjał palny zabra- 
no ze strychu i zdeponowano 
policji. Jest to sprawa niezwykle 
ciekawa i zagadkowa, zachodzi 
bowiem pytanie, kte mógł skon- 
struować tak precyzyjne podpa- 
enie domu i komu na tem zale- 
żało. Być może, że policji uda 
się te zagadkę wyświetlić. 


Wojsko dziękuje nam, 
my naszym Czytelnikom, 
bo fondusz „Domu Żołnierza” wzrósł znów o 1.400 złotych. 


„Gazeta Poranna* otrzymała 
następujące pismo z komendy m. 
Lwowa: 

Wielce Szanowna Redakcjo! 

W dniu 14. czerwca b, r. od- 
był się na boisku sportowem 19 


p. p. 


Koncert sześciu połączonych 
orkiestr 

wojskowych garnizonu lwowskie 
go, który dzięki komunikatom po- 
mieszczanym uprzejmie na ta- 
mach Wielce Cennego Pisma i 
niezwykłej życzliwości Wielce 
Szanownej Redakcji — nietylko 


wypadł wspaniale 
pod względem ilości osób, które 


TAM, gdzie rodzień 


pośpieszyły na koncert, lecz też 
przysporzył 
przeszło 1.300 złotych 
dochodu na budowę „Domu 
nierza we Lwowie. 
Poczuwam się do bardzo mi- 
łego obowiązku  najserdecznież 
podziękować Wielce Szanownej 
Redakcji . 
za stałą życzliwość, jaką oka- 
zuje wojsku 
i proszę o niezmienne uczucia 
dla naszych zamierzeń w przy- 
szłości. 
Dowódca 5 Dywizji Piechoty 
i Komendant Miasta 
(—) Thullie Jan 
Generał Dywizji. 


ol- 


startują samoloty, 


jutro rasowe konie 
popędzą w zawody. 


Wyścigi konne na lotnisku Ja- 
nowsk em zapowiadają się bardzo 
pomyślnie. Do już wymienionych 
sta en, które przybyły do Lwowa, 
dołączyć należy stajnię wyścigową 
Il, Pułku Szwoleżerów z Bielska, 
składaiącą się z 7 bardzo dob ych 
koni. Dla stajni tej jeżdzić będą 
por. Zakrzyński i ppor. Roztwo- 
rowski, który mimo swojego mło- 
dego wiaku nal-ż już dzisiaj do 
tajl pszych jeżćźców naszej arm i. 

Dz eń r ierwszy wyścigów czwar- 
tak 18. czerwca b. r. obejmować 
Lędzie: 

I. B eg otwarcia. Nagroda 4'0 zł. 
Meta około 1600 mo:rów, Z ;łoszo- 
nych 10 koni 

II. Bieg z płotami. Nagr'd 450zł, 


M:ta około 2400 metr. 
n ch 12 koni. 

lil. Bieg płaski. Nagvoda 400 zł, 
Meta około 2000 metr. Zgłosza- 
nych 11 koni. 

IV. Oficerski S!ieeple-chase, Na. 
groda 450 z!. M ia okcło 4000 netr. 
Zgłoszonych 10 koni. 

V, Bie» z płotami, Nagroda 400 zł, 


Zgłosz0= 


Meta około 2800 metr. Zgłoszo- 
nych 13 koni. 
VI. Bi g myśliwski a mastrem. 


Trzy nagiody hono.owe, m:ta okoio 
6000 metr. Master ppor. ułanów 
Szyld. Zzłoszenia na placu. 

Początek wyścigów o godzinie 
3. popołudniu, Do.odna komuni- 
kącja ttamwa (m Ł. J. 


Dziegac' urzędników 
u Premiera. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16. czerwca. (w.) Premjer 
irrabski przyja? delegację zarządu główne- 
jo słowarzyszenia urzędników npaństwo- 
wych, która złożyła memorjał ze szczegó- 
'ami postulatów w aktualnych sprawach 
urzędniczych, a w szczególności. w sprawie 
zaliczek dla urzędników  prowizorycznych 
i kontraktowych, ulg kolejowych dla tych. 
kategorji urzędników, oraz dla rodzin 
wszystkich urzędników. Pozatem delegacja . 
zwróciła uwagę na zbyt wielkie zmniejsze- 
nie, dodatku mieszkaniowego. Premjer o- 
świadczył delegacji, że mimo spodziewanej 
zniżki cen, ogólne uposażenie nie ułegnie 
zmianie. 


a * zazna 


UPADEK BANKU W ŁODZI. 


Warszawa, 16. czerwca. (Tel. G. P.) 
Dzienniki donoszą, że Bank Kupiecki w 
Łodzi ogłosił w d. 16. bm. swą upadłość, 


p] 


WIELKIE TOWARZYSTWA OKRĘTOWE 
ZWIJAJĄ BIURA W POLSCE. 

Warszawa, 16. cezrwca. (Tel. G. P) Z 
dniem 30. lipca 8 linji okrętowych likwi- 
duje swa' biura w Polsce z powodu niowy- 
kupienia koncesji. Istotną przyczyną likwi- 
dacyj tych biur jest amniejszenie się emi- 
gracji do Stanów Zjedn. M. in. zawiesiły 
swą działalność wielkie linje okrętowe 
Cunard-Line. Canadian-Pacific, White-Star 
Line, Generalna Kompania Transatlanty- 
cka i inne. > 

mag paaa 

NOWY PROCES KOMUNISTÓW W SOFJI 

Sofja, 16. czerwca. (Tel. G. P.) Razpo- 
czął się tu przed sądem wojennym proces 
przeciwko organizacji młodzieży komuni- 
stycznej. Wśród 30 oskarżonych są 38 ko- 
biety. Dziś przystąpiono do przesłuchania 
oskarżonych. 

—p—— 


STATKI POLSKIE W LIBAWIE. 


Ryga, 16. czerwca. (Tel. G. P.) Do Li- 
bawy przybyły wojenne statki polskie „Ko- 
mendant Piłsudski" i „Generał Haller". 


=a 


CHIŃCZYCY ZAMORDOWALI ANGLIKA. 


Londyn, 16. cezrwca. (Tel. G. P) Do 
dzienników tut. donoszą z Szanghaju o za- 
mordowaniu przez Chińczyków z zasadzki 
pewnego inżyniera angielskiego. Towarzy- 
sząca mu młoda Angielka została przez na- 
pastników poraniona. 

m_a 
ROKOWANIA Z CHINAMI NA DOBRE" 
DRODZE. 


Warszawa, 16. czerwca. (w.) Via Lon- 
dyn donoszą z Szanghaju: Wczorajsze ro- 
kowania między ciałem dyplomatycznem 
a rządem w Pekinie przybrały pod koniec 
nieco łagodniejszy ton. Rzad chiński wy- 
cofał z pod obrad t. zw. żądanie chińskiej 
Izby handlowej, które były dla mocarstw 
obrażaiące i nie nadawały się do dyskusji. 
Przez to została usunięta jedna z ważniej- 
szych trudności. 

l ss 
ŻÓŁC! BOLSZEWICY DEMONSTRUJĄ 
W MOSKWIE. 

Moskwa, 16. czerwca. (Tel. G, P) W 
dniu dzisiejszym odbył się tu wielki wiec, 
zorganizowany przez zamieszkałych w Mo- 
skwie Chińczyków. Uchwalono wezwać ro- 
bołtników całego świata do niedopuszczenia 
do tego, aby imperjaliści zagraniczni do- 
starczali Chinom materjału wojennego. Po 
zakończeniu wiecu dwutysięczny tłum 
Chińczyków  przeciągał przed konsulałami 
państw obcych, protestując przeciwko mię- 
szaniu się cudzoziemców w sprawy chin- 


skie. w 
|nne | wa EE 
LOT MOSKWA—CHINY. 


Moskwa, 16. czerwca. (Tel. G. P.) Eks- 
pedycja lotnicza Moskwa—Chiny przybyła 
dzisiaj do Omska, skąd jutro uda się 
w dalszą e AB 


Wielkie zawody 


Dziś | 


e 4. dywizji kawalerii. 


19. pzerwca 1925, godz. 14. - Na boisku sport 14, puiku ułanów na Jałowcu. 
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Słynny francuski astronom i 
popularyzator wiedzy, Kamil 
Flammarion, zmarł iak żołnierz na 
posterunku, przy teleskopie pry- 
watnego swego obscrwatorium 
astronomicznego w Juvissy. 


Zaniepokojona długą nieobec- 
nością sędziwego małżonka 
Flammarion liczył w pet" zrong 
83 lata —. który codziennie spę- 
dzał część nocy nad uioh.oneni 
zajęcieni badania ciai niebieski u, 
weszła do obserwatorium i zasta- 
ła ram starca, owiniętewo, jak 
zwykle, w koc wełniany na krze- 
śle przed teleskopem. 


Astronom nie żył, 


ea bowiem nagle bić przesta- 
0. 

Flammariona zajmowała nie- 
tylko astronomia: owe swiaty 
nieznane, o których tak pięknie 
potrafił pisać, dołączając do ob- 
serwacji uczonego wnioski, pły- 
nące z wyobraźni przedziwnie 
bogatej i przewidującej, co nieraz 
wywołało nawet zatargi pomic- 
dzy nim a światem uczonych, 
wierzących tylko w liczby. Inte- 
rcsowały go wogóle wszelkie 


tajniki przyrody, 


a śród nich zjawiska t. zw. okul- 
tystyczne, którym również po- 
święcił dzieło obszerne. 

Będąc przyjacielem oddanym 
wydawcy „New York Heralda*, 
zmarłego przed kilku laty, Jame- 
są Gordona Bennetta, który dopo 
mógł mu finansowo do zbudowa- 
nia 


, obserwatorium w Juvissy, 


przez długie lata zasiłał „New 
York Herald“ feljetonami tygod- 
uiowemi z dziedziny wiedzy, a 
jeszcze zimy ubiegłej w rozmo- 
wie ze, sprawozdawcą tego 
dziennika dzielił się z nim pogla- 
dami swemi na życie pozagrobo- 
we. 

Siedząc w pokoju szczyto- 
wym domu swego w Juvissy i 
spoglądając przez okno na uro- 


Listy z południa, 
XIX. 

Z TAZY DO UDŻŹŻDY. 
(Bezłudną okolicą. — Na bezdro- 
żach. — Osara  Giiersit. — Parę 
słów o afrykańskich upałach. — 
Historyczny Ued Isly. — Marsz 
Torreadorów. Wracamy do 

Europy.) 


I znów jeden dzień słoneczny, 
choć chłodny w auto-car're Kom- 
panji Transatlantyckiej Okolica 
bezludna. pusta i posepna; droga 
wije się serpentynami na wzgó- 
rza pokryte drobnym, nieurodzaj- 
nym żwirem. 

Oto tak zwane Marokko za- 
chodnie. Po deszczu stoki gór po- 
krywają się ostrą, suchą trawą, 
zwaną halfa. stanowiącą wybor- 
ną paszę dla koczujących tu 
trzód owiec, jedynego bogactwa 
kraju. 

Tu i tam, jak i poprzednio, osa- 
da nomadów: wychudłe psy, pół 
nagie dzieci, postacie pasterzy 


„GAZETA PORANNA” z dnia 18. czerwca 1925. 


komunikacja pozadrobowa będzie jedną z rewelacji przyszłości 


Oto słowa zmarłego niedawno słynnego astronoma Fiammaricna. 


dzajną dolinę, mówił poważnie o 
„zaślepieniu niedowiarków 


wobec tylu istniejących dowo- 
dów, że komunikacja pozagrobo= 


| wa będzie jedną z rewelacji przy- 
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szłości“‘. 


— Proszę — mówił — nie o- 
głaszać tego przed moją Śmiercią, 
bo podnieci to niepotrzebnie kry- 
tykę ze strony osób, które nic nie | 
wiedzą o wielkich tainikach ży- į 
cia i śmierci. Co do mnie, to czuję, | 
że będę mógł rozmawiać pe 
śmierci z przyjaciółmi. Obieca- : 
łem jednemu z nich, że uczynię 
wszystko, aby tego dopiąć. Wie, 
czego ma się spodziewać i jestem | 
pewien, że otrzyma ode mnie ' 


wiadomość. Pozostaje do dokona- 
nia jeszcze 

niezliczona moc odkryć, 
które mogą „zmienić zupełnie 
wierzenia wasze i poglądy. 

Kończąc rozmowę, sędziwy u- 
czony otworzył grubą tekę, za- 
wierająca setki listów badaczy 
ziawisk psychicznych. 

— Są to rzekł — dokumenty, 
opowiadające o ziawiskach, sto- 
jących w łączności ze Śmiercią, 
a na które nauka nie jest w moż- 
ności dać odpowiedzi. 

Zgodnie z życzeniem zmarłe- 
go uczonego, ciało jego pochowa- 
no w parku, otaczającym uko- 
chane jego obserwatorium w Ju- 
vissy. 


umieróć maharadży Gwaljoru. 
Kapłani haddyjscy lekarzy odpędzii, a modły nie pomogły 


Przed kilku dniami umarł w Paryżu 
maharadża Gwaljoru, jeden z najbogat- 
szych nabubów indyjskich. Żaden z mo- 
narchów Europy nie mógł pochlubić się 
takiem, jak on bogactwem. W Paryżu ba- 
wiąc, zajmował całe piętro luksusowego 
hotelu w lasku bulońskim razem bo- 
wiem z swym panem zjechała cała chmara 
łużby, kapłanów, zaklinaczy i niemniej 
tłumną gyneceum. A jednak 


maharadża zachorował 
i zginał. 

I w jaki głupi sposób zginął! Dostał 
karbunkuł na szyji, złośliwy cz”rak. Nie 
trzeba być maharadżą, by oswobodzić się 
od tego paskudztwa. A król Anglii przysłał 
swemu wasalowi najwybitniejszych leka- 
rzy — noi 


nic tn nie pomogli. 
Nie dla tego, jakoby choroba stawiła 
była opór zabiegom angielskich eskulapów, 


Ostatecznie medycyna europejska umie 
scbie jeszcze dawać radę z czyrakami. 
Lecz 


kapłani i zaklinacze hindnscy 


nie pozwolili lekarzom dotknąć się uświę- 
conego ciała maharadźy.  Zanosili ciągle 
modły do Indry i Wisznu i jak się tam na- 
zywają Ich bóstwa, wyprawiali najroz- 
maitsze gusła, telegraficznie sprowadz:li 
nawet z Madras jakiś 

cudowny środek, 


no, i koniec końcem maharadża umar} 

skutkiem głupiego wrzodu, który można 

było do dni kilku usunąć i wygoić. 
Biedny maharadza| 


Niemcy nawiedzione kl 


Berlin, 16. czerwca. (Tel G. P) Z ca- 
łych Niemiec nadchodzą niepokojące po- 
głoski o grożącem niebezpieczeństwie posu- 
chy, które może wpłynąć decydująco na 
urodzaje. Od kilku dni w całych Niem- 
czech z wyjątkiem Nadrenji nie było więk- 
szych opadów.. Wskutek posuchy część 


dzikie, brudne, i zdaje się w ni- 
czem się nie różniące od przod- 
ków swych z przed lat tysiąca. 
Towarzyszy nam wciąż linja 
wąskotorowej kolejki wojskowej. 

W pewnem miejscu gościniec 
wygina się. Zjeżdżamy na bez- 
droża o charakterze wybitnie pu- 
stynnym. rudy zbitego piasku 
pomieszane z kamieniami, szaro- 
żółtą powłoką pokrywają płasko- 
wyż. Tu i tam wyjeżdżone kolei- 
ny są naszemi przewodnikami i 
jedynym śladem ludzkiej egzy- 
stencji. 

Gdzieniegdzie czai się wśród 
głazów nawpół zwiędła kepka o- 
stów lub owej wyżej wspomnia- 
nej halfy, służąc za pożywienie 
także wygłodniałym osłom i mu- 
łom w czasie postojów  przecią- 
gających tędy karawan. 

Oko wybiega daleko przed sie- 
bie i za siebie i znużone monoton- 
nością krajobrazu napróżno szu- 
ka jednego bodaj drzewa. Ale 
one nie rosną tu, na tej spieczonej 
słońcem z.emi. 


t zagubionej w tej pustce 


eska posuchy. 


mieszkańców Berlina, zwłaszcza mieszka- 
jąca na wyższych piętrach pozbawiona zo- 
stala wody. Na Pomorzu szerzy się maso- 
wo gąsienica, która niszczy drzewa owoco- 
we. Rząd dełegował na miejsca dotknięte 
klęską specjalne komisje do walki ze szkod- 
nikiem. 
= 


Automobil podskakuje na gru- 
dach, omijamy jamy, wyrwy i 
dość wolno. ostrożnie posuwamy 
się naprzód. 

Daleko na horyzoncie widać 
grupę ludzi i czarną dymiącą ma- 
szynę do ubijania drogi. Tam pra- 
cują właśnie nad budową szosy. 

Na razie przejechać można te 
kilkadziesiąt kilometrów bezdro- 
ża między Tazą a Udżdą jedynie 
w czasie suchym. 

Skoro zaczna padać diugo tv- 
godniowe deszcze jesienne lub 
wiosenne, wszelka komunikacja 
kołowa ustaje. Deszcze te gwał- 
towne nawiedzają kraj co prawda 
rzadko, a co gorsza ślad po nich 
nie zostaje. Grunt piaszczysty 
szybko przepuszcza wilgoć i po 
dniach paru słonecznych nic z 
niej nie gstoi się na powierzchni. 

Wreszcie koło południa znów 
wracamy na bity gościniec i w 
parę minut później wjeżdżamy 
między walącymi się domami a- 
rabskimi do  Giiersif, maleńkiej, 
osady, 
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Na Dom Źsłnierza złożyli 
w dalszym cągu marki 
polskie : 


Dyrekcja policji. 

N. N. z Zabłotowa. 

Sokół w Brodach. 

Dr. Aleksander Pauto ze Złoczowa 

Władysław Wróbel. 

Józef Łachoda. 

Aleksander Płowko 

Sokół-Macierz w Brodach. 

Władysław Skibniewski. 

Z. N. 

W ładysław Dubrawski, fryzjer ze Stryja. 

Jan Pazowski z Borysławia. 

Eugenia Szczepańska. 

H. M. 

Balas. 

Szkoiu żeńska im. Czacstego. 

Jan Gdulewicz. 

Antoni Zachuta. 

NL. 

J. Mokrzycki. 

X X. 

Dr. Misiński, prezydent sadu ze Stryja. 

Górska ze Stryja. 

Marja Borkowska. 

Główne warstaty kolejowe oddział IV. 
(Lwów). 

S BA 

X. X. czytelnik „Porannej'., 

M Sżwarc. 

N. N. ze Świrza. 

Markowska. 

Kancewska. 

Matylda Burkowa. 

Berta Richly. 

Auto-motor. 

Stanisław Gaczoł. 

Dwie siostry. 

Marja Zgóralska, 

Jaworska. 

E. G. 

N. N. 

Leopold Narlewicz. 

BBR 

Leopold Danhoffner ze Skniłowa. 

Helena Braiterówna. 

Walerja Braiterówna. 

Helena Braiterówna. 

Michał Hańdo. 

Żeńska szkoła im. Czackiego. 

Dr. Stroński. 

Stanisław Brzuchowski z Bóbrki. 

Dr. Rucker. 

Czapaj. 

Por. Ciechowski z Trembowli. 

Adam Boicz. 

Walerja Żółkowska, 

Józef Bezdek. 

Masja Fiziarówna. 

SH 


llu may bezrobotnych? 


Warszawa, 16. czerwca. (Tel. G. P) 
Według informacji urzędu Pośrednictwa 
Pracy ostatnie sprawozdanie za czas od 30. 
maja do 6. czerwca rb. wykazuje ogólną 
liczbę 172.730 bezrobotnych w Polsce. W 
stosunku do poprzedniego tygodnia liczba 
ta spadła o 410 osób. 


która żyje stacyjka kolejową i o- 
bozem wojskowym. 


U wjazdu w starym kamiennym 
forcie czuwa straż pod wysoką 
żelazną igłą, T. S. F. (Telegraphie 
sans fils), łączącą tę - odludną 
miejscowość ze światem.  Spró- 
szeni i zmęczeni wysiadamy z 
auta, by pod werandą maleńkiej 
oberży spożyć Śniadanie, 


Słońce przypieka mocno, jest 
formalnie nieznośny upał, 
choć tejże nocy marzliśmy pod 
dwoma kołdrami, a wczesnym 
rankiem szczękali zębami, myjac 
się lodowatą wodą. : 


To są znane przeskoki tempe- 
ratury afrykańskiej. Noce mroź- 
ne, a dnie o ile tylko słońce się 
pokaże, prawie upalnę. 


Jednak przeważnie szybki pęd 
auta sprawia, iż znaczną część 
dnia zmarzniem.. i może brzmiec 
to będzie jak paradoks, ale wy- 
znać muszę, że nigdy w życiu tak 
mi nie było zimno, jak właśnie 
w Afryce, i to specjalnie we wnę- 


poGsssO <A 0 Ga 


"tam w dalekiej Polsce, 
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Potworna zbrodnia na (le erolycznen. 


Postrzelonego z zzsadzki rywala dehjają kołami jak psa. 


- Lisko 15. czerwca. 
" (CI) Do jakich potwornych 
czynów zdolna jest bestja ludzka, 
świadczy fakt, który zdarzył się 
w Toroszówce, w powiecie li- 
skim. 

W 18-letniei Zofji Brzękównej, 
córce tamtejszego 
kochało się dwóch parobków: 
24-letni Stanisław Przybyło i 23- 
letni Stanisław Janik. Pomiędzy 
rywalami rozgorzała 

śmicrie:wa nienawiść. 

Przyjacielem Jauika byt brat 
stryjeczny Przybyły, Jan. Ten, 
nie bacząc na bliskie pokrewień- 
stwo, łączące go z wrogiem ja- 
nika. podsycał nienawiść do swo- 
jego brata, namawiając go do u- 
sunięcia z drogi rywala. W końcu 
zaproponował mu osobiste 


wykonanie zbrodniczego za- 

miaru. 

Obydwaj przyjaciele zasłedli 
wieczorem w rowie przydrożnym 
niedaleko mieszkania przedmiotu 
miłości rywali, Zofji, oczekując 
nadejścia Stanisława Przybyły, 
który codziennie wieczorem przy 
chodził do Zofji na miłosne gru- 
chanie. 

Janik uzbrojony był w ucięty 
karabin, Jan Przybyło w rewol- 
wer. 

Około godz. 10 wieczorem uj- 
rzeli na tle zboża sylwetkę Sta- 
nisława Przybyły, idącego w to- 
warzystwie kolegi, Stanislawa 
Mercika. Pozwoliwszy im podejść 
na 10 kroków. zbrodniarze rozpo- 
czeli ogień z rewolweru i kara- 
binu. 

Niespodziewający się napadu 
obaj parobcy byli 

zasypani gradem kul. 


Padło 14 strzałów, z których je- 
den ugodził Stanisława Przybyłę 
w głowę. Ciężko ranny Stanisław 
runął na ziemię, oblany krwią. 
Mercik przerażony  strzelaniną, 
schyliwszy się, pobiegł w zboże. 

Bandyci, widząc padającego 
Przybyłę, sądząc, że już zabity, 


trzu domów, urządzonych na po- 
rę gorącą. 

A więc Szanowni Czytelnicy, 
nie za- 
zdrościć nam znowu tak bardzo 
upałów! Wierzcie mi, nieraz tę- 
skniłem do uczciwego, polskiego, 
dobrze cgszareg» picca! 

Po Śniadaniu opuszczamy Giier 
sif i przez wąski most na potoku 
Muluya pędzimy dalej na wschód. 

Kilometr mija za kilometrem. 

Oglądamy się za niemi z żalem, 
bo oto ostatnie kilometry Marok- 
ka. Coraz bardziej zbliżamy się 
do granicy. 

Wreszcie mijamy szumiący Ued 
Isly, pamiętny francuskiem zwy- 
cięstwem nad 30 tysięczną armią 
marokkańską, Ssprzymierzoną ze 
sławnym powstańcem algierskim 
Abd-el-Kaderem. 

I oto wyłaniają się z gęstwy 
drzew zielonych (jakżeż ucieszy- 
liśmy się niemi!) białe, wesołe 
wille europejskie, otoczone kwia* 
towemi ogródkami, chodniki bru- 
kowane i czyste uliczki granicz- 
nego miasteczka Udżdy, 


tospodarza, 


(Korespondencja wł. „Gazety Porannej".) 


podbiegli do niego. I tu rozegrała 
się 

_ohydna scena znęcania się 
nad rzekomym trupem zamordo- 
walego. Kołem i kolbą karabinu 
bito żyjącego jeszcze Stanisława 
w dolną część brzucha. 

Na widok masakry wyszedł 
_ze zboża Mercik i rozpoznawszy 
sprawców, prosił ich 0 oszczę- 
dzenie trupa. Obai zbrodniarze 
odeszli wtedy ku wsi. Mercik, 
stwierdziwszy, że przyjaciel ie- 
go żyje, podniósł go z ziemi i z 
wysiłkiem zawlókł go do po- 
bliskiej zagrody rodziców narze- 
czonej. W chwili, gdy Zofja Brzę- 
kówna wybiegła przed dom i 
z płaczem 

rzuciła się na zmasakrowane 

! ciało narzeczonego, 


z cieni nocy wyszedł jeden z o- 


pryszków i dał do okrwawionego 
Stanisława 6 strzałów z rewol- 
weru, poczem zbiegł. 

Na skutek doniesienia następ- 
nego dnia rano policja ujęła oby- 
dwóch zbrodniarzy i po przepro- 
wadzonych dochodzeniach wstęp 
nych odstawiła ich do sądu po- 
wiatowego w Lisku. 


Janik tłumaczy swój czyn 
nienawiścią z powodu powodze- 
nia rywala u bogdanki jego ser- 
ca, Zofii. 

Drugi zbrodniarz 


brat stryjeczny ofiary, Jan Przy- 
było, zeznał, iż nie mógł patrzeć 
bez współczucia na okrutne cier- 
pienia wzgardzonego przez dziew 
czynę przyjaciela i chciał mu do- 
pomódz do usunięcia z drogi ry- 
wala. 


Wielki pożar kościoła w Warszawie. 


. Ogromne straty w materjale, 


Warszawa, 16. czerwca. (Te'. 
G. P) Staty spowodo: ane rrz z 
wielki pożar św. Stanisław. na Woli 
są bardzo znaczne. Pastwą pło- 
mieni padł ch'r kcścielny, organy, 
środkowaś iana oraz wnętrze wieży. 
S aca;ące 


przetiły otwór w sklepi:uiu nad 
chórem i do połowy stopine spa- 
cły na posadzkę świątyni, Nawa 
k ścioła nie ulega na szczęście 
zniszczeniu, Prowadzone są szcze- 
gółowe dochodzenia co do przy- 


trzy wielkie dzwony | czyny powstania pożaru. 


Więlk park przyrody 
w Tatrach, 


Na mocy umów polsko.czeskich 
powstanie w Tatrach „Parx Przy- 
:ody“. Fark będzie pcdz tiony na 
«wie części, jdną tatrzańską, drugą 
ws hodnio-karpacką Zadaniem dy= 
rekc iparku prowad sie racionalnej 
go podzrsi leśnej, o i na flory i 
fauny, ora: kr job azu N:e tóre tee 
iytoria na bu u:r.ymano będa w 
stanie pó dzi.im. Zaznaczyć ; ależy, 
ż» tatrzańsk park przyrody będ ie 
jedynym w Europie. Podobny park 
istnieje tylko w Ameryce. 


Proszę o głos! 


W nocy z soboty na niedzielę pewien 
przezącny lokator zamieszkały przy ul. 
Kraszewskiego urządzał zabawę # iście 
piekielnym temperamentem, grając jeden 
„kawałek* od godz. 9-tej do 4-tej rano, bez 
przerwy. Nie znając innej drogi do tak mi- 
tego i dobrze wychowanego sąsiada, upra- 
szam go o wzgląd choć na przyszłość, bo 
przecież ludzie po całodziennej pracy są 
żądni odpoczynku. 

Sądzę, że Szanowna Redakcja zamieści 
moją uwagę, która będzie i przez innych 
Zrozumuana. St. 


Sprostowanie. 


W ogłoszeniu z dnia 11 czerwca „Kon- 
kurs na stanowisko nadleśniczego Domeny 
Sielec Bieńków' zaszła omyłka, gdyż po- 
wyższe domeny obejmują 18.000 morgów, 
a nie 18 morgów. 3362 


WWE DE RSW] 
NADESŁANE. 


Zakład dentystyczno-teckhniczny” 


MAKSYMILJAN MOHR 


b. asystent i kierownik Dra Wachlowskiego 
ul. Podleskiego 9, parter. 

Dia urzędników 50 proc. zniżki za 

okazaniem legitymacji. 7823 


Morderstwo skutkiem upału. 


Nadmieine gorąco doprowadza niektórych ludzi do szału. 


Piekielna fala upałów, nadręczywsz" 
się  poadosłatkiem mieszkańców Nowege 
Jorku, przeniosła się nad Tainizę, gdzie 
od tygodnia codzień kroniki notują po 3—4 
wypadków śmierci skutkiem udaru słone- 
cznego. Ale gorsze jeszcze miewać może 
skutki upał i nie jest rzadkością, iż 
skutkiem hyperpyreksji, tj .nadmierneno 
przegrzania ciała lu 


Zajeżdżamy na obszerny plac: 
kawiarnie, restauracje, europej- 
skie skłepy, wszędzie snuje się 
rożbawiony, Świąteczny tłum. 
Biali i kolorowi pomieszani ra- 
zem w barwnej gromadzie. 


W kiosku pod orzechami gra 
muzyka wojsk. żuawów marsz 
Torreadorów z „„Carmen'. 

Ryk naszej trąbki automobilo- 
wej pozwala nam zwolna przeje- 
chać przez „plac. 


Stajemy przed trzy-piątrowa, 
szarą, zwyczajną kamienicą o 
wiedeńsko-paryskim stylu (à la 
ulica Legionów we Lwowie). To 
hotel Transatlantyckiej Kompanii. 

Wszystko wokoło zwyczajne, 
europejskie, tandetnie naśladujące 
nasze duże miasta. 

Pustynny, tajeniniczy kraj śre- 
dniowiecza — Marokko, została 
tam, za nami, na zachodzie! 


Tadeusz M. Nittman. 
. > ć A s S 
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ludzie popadają w obłęd. 

jeden z takich właśnie wypadków z tra- 
ricznem zakończeniem zdarzył się świezo 
w Londynie. 

W jednej z na;spokojniejszych dzielnic, 
w Leigham Court Road, zamieszkiwali od 
szeregu lat wspaniałą willę pp. Carlys, 
*larzy już, mieli przy sobie krewniaka, 
%-letniego liordona Dryden. 


Przed kilku dniami 


rwkojówka wszedłszy do sypialni pp. Car- 
'vs, cafnela sie przerażona, Owiał ia cnż- 


ki zaduch gazowy, na podłodze widać by- 
ło ogromną kałużę krwi, a obok zwłoki 
Carłys'ego. Z łoża pani Carlys dołatywaly 
słabe jęki. 

Wysiłki lekarzy nie zdołały ciężko ran- 
nej uratować. Przed śmiercią zdołała wszak 
że zeznać, iż 

Sprawcą morderstwa byl Drydea. 
Skutkiem upału wpadl w furię i w tym 
niepoczytalnym stanie dokonał okrapnezo 
czynu. Poczem — oprzytomniawszy może 
na widok tego, co zrobili — wystrzałam z 
rowalweru sam pozhawił się życia. 
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EMILIA WCZELAKOWA 


wdowa po przemy`łowcu 


zasnęła w Panu dnia 16 go czerwca 1925 r., po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, zaopatrzon: św. Sakrementami, 
przeżywszy lat 72. ) 

_ Na obrzęd pogrzebowy, "tóry odbędzie się w czwartek 
dnia 18 czerwca 1925 r., o godzinie 5-tei popołudniu z krypty 
kościoła 00. Bernardynów na cmentarz Łyczakowski do 
robowca rodz nnezo, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Zna- 
jomych w gł,bok'm żalu pogrążeni 

Córka, zięć i rodzina. 
Lwów, dnia 16 czerwca 1925. 


Miejski Zakład pogrzebowy „Concordia“. 
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zbrodnicze dzieło garhatego olbrzyma, 


Tajemnicza trójka uprawiająca rzemiosło fałszowania funtów szterlinrów. 


(f) W podmiejskiej dzielnicy 
londyńskiej Earls Courtwad poli 


cja odkryła zorganizowany na 
wielką skalę warsztat 

fałszerzy pieniędzy. 
Mieszkańcy tego zaułku  zwró- 


cili uwagę, że do pewnego domu 
codziennie wchodziło trzech ludzi 
o uderzająco różnej powierzcho- 
wności: Jeden olbrzym lecz gar- 
baty. drugi clegurt, mówiący 
biegle trzema językami, tak, iż 
nie można było rozpoznać, do ja- 
kiej właściwie narodowości nale- 
ży, — trzeci wreszcie smukły 
młodzieniec o niewieścim wyglą- 
dzie i kobieco-miękkim głosie. 

Detektywi ze Scotland Yard 
(londyńska dyrekcja policji), któ- 
rzy zawiadomieni o schadzkach 
zagadkowych indywiduów, zwie- 
dzili ów dom, zdumieli sie, zasta- 
wszy tam niezwykle precyzyjną 
i kompletną fabrykę fałszywych 
pieniędzy. Znaleźli doskonałe ma- 
szyny z popędem elektrycznym, 
wspaniałe aparaty fotograficzne 
itd. Jednem słowem, gdyby nagle 
rząd zechciał 


założyć Tow. akcyjne wyrobu 
pieniędzy, 
mógłby się śmiało związać z tą 
krytą spółką fałszerzy. 
Przybory, któremi się posłu- 
giwała godna trójca, ważyły 4000 
kg. „Warsztat“ złożony z dwu 
ubikacji, wynajęli u pewnego kra- 
wca, pod pozorem, że są fotogra- 
fami. Elegant grał rolę podnajem- 


Boże Dajo w Jaryczowie 
Nowym. 


Z  Jaryczowa Nowego piszą nam: 
W dniu Bożego Ciała po sumie wyglosił 
w Urzędzie gminnym p. Zahaczewski, za- 
rządca dóbr Leona Krzeczunowicza, odczyt 
na temat tradycyjnego święta mieszczań- 
skiego, intronizacji króla knrkowego i da- 
wnych przywilejów nadanych mieszczań: 
stwu w XIV. i XV. stuleciu. Sala była 
przez starszych i młodzież wypełniona po 
brzegi. Kilku mieszczan w imieniu wszyst- 
kich dziękowało za interesujący odczyt i 
naukę, która pobudzi młodzież do pracy 
dla dobra Rzeczypospolitej polskiej. 


Czytelnik. 
a aaa 


kto zdał maturę 
w Kołomyji ? 


Z Kołomyji piszą nam: Egzamin doj- 
rzałości w gimn. państw. im. króla Kazi- 
mierza Jagiellończyka odbył się w dniach 
3 do 6 bm. i od 8 do 9 bm. pod przewo- 
dnictwem dyrektora Zakładu Boronia Sta- 
nisława. Do egzaminu. zgłosiło się 39 abi- 
turjentów. Jednego prywatystę reprobowa- 
no na pół roku. wiadectwo dojrzałości 
otrzymali: Brauman Alfred, Beck Józef, 
Bętkowski Tadsusz. Bleicherówna Bianka, 
Bodwiński Ignacy. Bogucki Karol (cel). 
Budziński Jan, Bugajski Marjan. Ciołek 
Leonold, GCymbrykiewicz Zdzisław (cel), 
Drohobyczer Norbert, Fościszewski Ta. 
deusz, Glińska» Marja (cel.), Goebel Adam, 
Haskówna Irena (cel.), Karpel Rudolf. Ka- 
walcówna Marja, Kawalerowicz Zygmunt, 
Kokoszka Zbigniew, Kropp lan, Kulczyński 
Bolesław (cel), Liebhart Władysław, Ło- 
ziński Tadeusz, Łukasiewicz Michał, Mul 
Józef (cel), Neumanówna Irena, Rożański 
Edward, Ryżewski Tadeusz, Singer Maksy. 
miljan (cel.) Spólnicki Józef, Stefanowicz 
Kazimierz, Streit Józef, Święcicki Stan. 
sław, Wiciak Władysław. Wojciechiw 
Stefan, Wojtasiewicz Józef, Zimand Hen- 
ryk. 


"ZZ 


cy, zapłacił z góry czynsz i spro- 

wadził szereg robotników, by 

warsztat odpowiednio urządzić. 
Niestety, 

policia skonfiskowała warsztat, 

ale nie zdołała ująć trzech zagad- 


| 
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kowych ptaszków. Spodziewa 
się ich dostać w swe ręce, poda- 
jac, szczegółowy opis tych nie- 
zwykłych figur, których  „exte- 
rieur“ kto wie czy nie jest jeno 
sztuczną, przybraną maską... 


Jak walczą W Szwecji z kurzem? 


Żeby to dokonywano takich prób we Lwowie. 


Na przedmieściu 
Bromma, dokonano w ostatnich 
czasach nader pomyślnych prób 
z nowym środkiem do zwalczania 
tak uciążliwego na drogach ku- 
rzu, a jednocześnie do ochrony 
dróg przed niszczącym wpływem 
komunikacji kołowei i niepogody. 


Szosowane drogi tego przed- 
mieścia polewano w zwykły spo- 
sób roztworem, złożonym z 70 
do 80 proc. wody i 20 do 30 proc. 
lugu suliitowego. Roztwór ten, 
zmieszawszy się z pyłem drogo- 
wym, tworzy twardą, brunatną 
skorupę, która jest tem oporniei- 


Piorun trafil 


Stokholmu, : 


| 


sza, im częściej polewa się drogę. 

A choć drogi, o których mo- 
wa, polewano tylko trzy razy w 
ciągu miesiąca, to jednak tworze- 
nie się kurzu było powstrzyma- 
ne, a drogi stały się bardzo o» 
porne na wpływy zewnętrzne. 

Jak oświadcza kierownik tych 
prób, inżynier Wibeck, próby te 
zainteresowały bardzo nietylko 
rzeczoznawców szwedzkich, ale 
i cudzoziemskich, którzy mogli 
przekonać się na miejscu o sku- 
tecznem zwalczaniu kurzu przez 
pclewanie dróg roztworem  ługu 
sulfitow ego. 


w księdza 


zelebrujączgo mszę. 


Dziwny wypadek w wielkopolskiej wsi. 


zdarzeniu 
Pie- 


(f) O niezwykłem 
doniesiono z miejscowości 
niążkowo w Poznańskiem: 


Onegdaj szalała tam gwałto- 
wna burza. Podczas gdy w prze- 
pełnionym kościele ksiądz odpra- 
wiął nabożeństwo, wpadł piorun 
do”wnętrza i ugodził w złoty kie- 
lich, który właśnie kapłan pod- 
niósł do góry. Ksiądz uległ chwi- 
lowemu porażeniu, jednakże zdo- 
łał dokończyć mszy, poczem 
przez masowanie i zimne kom- 
presy paraliż wkrótce ustąpił. 

Tymczasem piorun, który po- 


| 
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raził kapłana, odbywał dalszą 
wędrówkę: Wpadł on do domu 
miejscowego organisty, przełeciał 
między siedząceimi przy stole o- 
sobami i wreszcie „wsiąkł” w 
przewód elektryczny, nie czyniac 
nikomu nic złego. 


Rzecz oczywista, że ta dziw- 
na wędrówka gromu spowodo- 
wała niemały popłoch zarówno 
w kościele jak i w mieszkaniu 
organisty. Wierni, którzy rychło 
ochłonęli z przerażenia, opatrzyli 
ten dopust Boży różnemi zabo- 
bonnemi komentarzami. 


Wycieczka krajoznawcza fa kresach. 


(Od naszzy» korespondenta). 


Krzemieniec, 12 <zerwca. 

Sejmik Dowiata Krzzmieniec- 
kiego rozwiiął żywą działalność 
celem umożliwienia lud ości kre- 
sowej poznaria z'em polskich. W 
tym celu zorgan zowat włzściańską 
gospodarczo -rolniczą wycieczkę 
krajozna*czą po Po'sce, Wyciecz- 
ka wyruszyć ma 19 czerwca b. r. 
z Krze'rieńca i zwiedzać będ ie 


w prz.c gu dni 15 Warszawę, 
Liskó v. S odę, Poznań, Iaowricc- 
ław, T.ruń, Gdynę, Grudziądz, 
B egoszcz, Katowice, Kraków, Wie- 
liczkę i Lwów. 

W skład wycieczki wchodzi 75 
osób z pośród więś fan przeds a- 
w cieli wszy tkich 14 rad gmi-- 
nych powiatu or:z mia. ta K ze- 
mieńca i osadników woskowych. 


N-. 7452. 


i Wiec huguiski w Kosmaczu 


Postu'aty, które mogą być 
spełnione. 
(Od naszego korespondenta). 


Kołomyja, w czerwcu. 

Dnia 8 bm. odbył się °w  Kosmaczu 
(pow. peczemiżyński) wiec urządzony przez 
Ukraińską Partię Ludową. 

Po przemówieniach i referatach wygło- 
szonych przez W. Andruszkę, Utorszczuka, 
Leszczyńskiego, Rybaka, Budryłę, Olcho- 
wego 1 Tkaczuka uchwalono szereg rezo- 
lucji, domagających się od rządu doraźnej 
pomocy kredytowej, bezzwłocznego zaopa- 
trzenia ludności” huculskiej w żywność, 
poparcia przemysłu huculskiego przez ulgo- 
wą sprzedaż drzewa i ulgi podatkowe, na- 
prawy dróg i komunikacji, rozszerzenia 
serwitutów leśnych ha korzyść ludności 
huculskiej, odbudowy zniszczonych przez 
wojnę osiedli, zmiany dotychczasowej poli- 
tyki gospodarczej wobec rolnictwa, zorga- 
nizowania filji Państwowego Banku Rolne- 
go w Slanisławowie i jego ekspozytury w 
Kołomyji, wprowadzenia w życie ustawy 
samorządowej i przeprowadzenia wybo- 
rów do rad gminnych, powiatowych i sej: 
mików itd. 

Nakoniec wiec uchwalił jednogłośnie 
wezwać posła Załuckiego (z klubu „Chli- 
borobów') do złożenia mandatu, ponieważ 
poseł ten nie może sie wykazać żadną 
produktywną pracą na terenie sejmowyin 
i dotychczas ani razu nie złożył publicz- 
nego sprawozdania ze swych czynności. 

Wiec odbył się pod gołem niebem i zgro- 
madził kilkuset hucułów, którzy przystę- 
pują gremjalnie do wspomnianej partji w 
dobrze zrozumianym interesie własnym. 
Hasłem U. P. L. jest bowiem obrona go- 
spodarczych i kulturalnych spraw ludu 
ruskiego. 

Sprawami temi winien się zaintereso: 
wać rząd nasz, gdyż od uwzględnienia 
słusznych żądań ludności ruskiej zależy w 
znacznej mierze rozwiązanie  drażliwage 
problemu kresowepo. 


stuletnia rocznica zapałek, 


W pierwszyca dniach czerwca 
upłynęio sto lat jak angielski che- 
mik John Walker całkiem przypad- 
kowo, przy robieniu doświadczeń, 
odkrył, że połączenie soli antymo- 
tium z chlor iem potasu tworzy 
mieszaninę, kióra przy najlżejszym 
już potarciu zapala się, W krótki 
czas pctem wynalazł na tej zasa- 
d:ie Walker i wprowadził w han- 
del pierwsze zapałki, które bardzo 
predko cgromnie się rozpowszech- 
nły. W :iedm lat później lzak 
Holdem wprowadził maszynowy 
wyrób zapałek. 

= r ” 


Florida --- NOWY taniec. 


Międzynarodowy kongres nau- 
czycieli tańców, który obradował 
podczas Zielonych Świąt w Paty- 
żu, proklamował rowy taniec, prze- 
zwany „Florida*. Twórcą Florida 
jest Francuz Nerville. Nowy taniec 
„es. bardzo piękny i harmonijny 
i cgromnie mało skomplikowany, 
co oczywiście sta owi jezo wielką 
saeę i przyczyni się do wielkiego 
jego rozpewszechnienia. 

C jazz 


Przepowiednie astrologów niemieckich. 


Horoskopy Hindenburga i Ludendoria. 


Protagonista niemieckich astrologów 
Grimm w najnowszym zeszycie swego 
ukultystycznego wydawnieciwa podaje mię- 
dzy innemi przepowiednie losów, jakich 
spodziewać się mają kierujący dziś nie- 
mieccy mężowie stanu. 

Hindenkurpowi przepowiada Grimm 
że dokona dni swych na obecnem stano- 
wisku. Tem mniej pomyślnie brzmi to, że 
wedle wróżby gwiazd nowy prezydent Rze- 


szy króciej niż Ebert stać będzie u seru 
nawy państwowej. Minimum i maximum: 
pół roku lub dwa lala. 


Stanowisko Wenery 


wskazuje w każdym razie, że Hindenburg 
w blasku i chwale zamknie oczy. W r. 
1926 czekają prezydenta Rzeszy trudności 
ogólnej natury i oasobiste niebezpviecz2ń- 
stwa. Jakiego rodzaju Grumm ogłosić nie 


chce, spisał jednak tą część wróżby i za- 
piski swe zdeponował u notarjusza. 
Co do Lndendorffa, 

to: Stanowisko Marsa od początku jest naj- 
mniej dlań pomyślne. (Nb. nie sztuka to 
twierdzić po r. 1918! Przyp. Red.) Horoskop 
wskazuje na gwałtowny upadek Luden- 
dorffa i zły wróży mu koniec. 

Tak zapowiada p. Grimm, papież a- 
strologów niemieckich. 


B — 
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Wstrząsający akt klątwy 
w cerkwiach wileńskich. 
Uerkiew prawosławna rzuciła anatemę na senatora Bogdanowicza. 


Panura 


Przed kilku dniami ducho- 
wieństwo prawosławne zapowie- 
działo ponury akt 

wyklęcia 10 odszczepieńców. 
Dlatego w cerkwiach od samego 
rana gromadzić zaczęły się tłu- 
my, oczekujące przejmującega 
zgrozą średniowiecznego posęp- 
nego ceremonjalu, który wyklu- 
cza „parszywą owcę“ ze spo- 
łeczności ludzkiej, każe ją ścigać 
jak dzikie zwierzę, nie pozwała 
przyjąć pod dach, dopuścić do o- 
gnia, ani dać kropli wody i łyżki 
strawy. 

Ten straszliwy koszmar 
dawnej egzekutywy kościelnej 
zmroził wprost krew wiernych 
prawosławnych, zebranych w 
świątyniach wiłeńskich. 

W cerkwi Św. 'Ducha, gdy 
napięcie doszło do ostatecznych 
granic, tuż przed samym aktem 
ekskomuniki, do  archiepiskopa 
Teodozjusza w ostatniej chwili 
z najwyższą pokorą zgłosił się 
jeden z odszczepieńców — Głu- 
szenko. 

Drżącym głosem 
oświadczył on ze skruchą, że z 
grzechów swych się kaja i błaga, 
aby nie wykluczano go ze spo- 
łeczności świętej cerkwi prawo- 
sławnej, którą jedyną uznaje i w 
którą jedyną wierzy. Dalej ze- 
znał, że podpis na deklaracji wy- 
ludził od niego w sposób podstęp- 
ny senator Bogdanowicz. 

Szlochy kobiet 
i głuchy płacz mężczyzn był od- 
powiedzią na tę spowiedź nawró- 
conego grzesznika. 

Zebrany w świątyni tłum za- 
falował i w jednej chwili, jak gdy- 
by zdrętwiał. gdy podniósł się, a- 
by. przemówić, arcypasterz Teo- 
dozjusz. 

W pontyfikałne przybrany 

szaty 

kościelny dostojnik  posępnym 
głosem wypowiedział straszną 
formułę ekskomuniki. Gdy mówił 
o pozbawieniu wyklętych wszel- 
kich pociech religijnych, rozległy 
się znowu jęki i płacze, a echo ich 
długo powtarzały sobie potężne 
mury świątyni. 

W cerkwi Św. Trójcy aktu 
ekskomuniki dokonał biskup An- 
tonjusz. w innych cerkwiach — 
Ach proboszczowie. 

Ogłoszenie ekskomunik] 
wielkie wrażenie wywołało rów- 
nież wśród członków kościoła ka- 
tolickiego. 

Z dziesięciu odszczepieńców, 


Łazienki ludowe otwarte. 


Jak się dowiadujemy, miejskie 
łazienki ludowe przy pl. Bema 
po przeprowadzeniu rekonstruk- 
cji i adaptacji zostały oddane Zz 
powrotem do publicznego użytku 
mieszkańców m. Lwowa. Cena 
kąpieli w wannach wynosi 80 gr., 
zaś użycie tuszów w oddzielnych 
kabinach 50 gr. 


scena średniowiecznego obrządku. 


którzy podpisali osławioną dekla- 
rację, ubyło dwóch: Głuszenko, 
który się nawrócił i były poseł 
Kochanowicz, który uciekł był do 
Sowdepii. Pozostałych ośmiu z 


sen. Bogdanowiczem na czele. w 
myśl obowiązujących ustaw, nie 
może utworzyć stowarzyszenia, 
w tym wypadku gminy kościel- 
nej. 

ESTE zam | W Ę | 


W poszukiwaniu rynków zbytu dla Polski 


Rozszerzenie sieci konsularnej na kraje bliskiego 
Wschodu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16. czerwca. (w) Sfery 
rządowe warszawskie zastanawiają się 
obecnie nad możliwością rozszerzenia 
eksportu polskiego i w tym celu zasta- 
nawiają się nad koniecznością rozsze. 
rzenja Ssiecj konsularnej polskiej, Na 
pierwszy plan wysuwają się kraje blis. 
kiego Wschodu, Przedewszystkjem cho- 
dzi o rozszerzenie eksportu polskiego 
na Turcję, gdzie punktem centralnym 
powinna być Smyrna, Prawdopodobnie 
będzie tam założony konsulat, Pozatem 
myślą władze o stworzeniu konsulatu 
pelskiego w Trebizondzie, Trebizond 
jest dla Polsk, jedynym możliwym punk 


tem tranzytowym do Persjl. Plano- 
wane jest również podniesienje konsu. 
latu polskiego w Jerozolimie do pozio- 
mu konsulatu generalnego. Rząd zarme: 
"za w tej sprawie zastosować się do 
życzenła Senatu gdyż konsulat jerozo- 
limski rozwija fstotnie energiczną akcję, 
mającą na celu ożywienje stosunków 
handlowych między Połską a krajami 
bliskiego Wschodu. Ponadto zamierzone 
jest utworzenie placówki konsularnej 
polskiej w Egipcie z siedzibą w Kairze 
craz w Indiach angjelskich, prawdapo- 
dobnie z sjedzibą w Bombaju, 


Strzał o mistrzowstwo 
wojsk polskich 


dany będzie w Zamarstynowie. 


We wtorek, dnia 23, czerwca b, r, 
1 w środę, dnia 24. czerwca b. r. o 80- 
dzinie 7 rozpoczną się eliminacyjne Za- 
wody strzeleckie zespołów oficerskich 
o mistrzostwo Wojsk Polskich na rok 


1925. We wtortk, dnia 23. bm, strzelanie 


dokładne na strzelnicy szkolnej przy 
ul, Kleparowskiei, w środę, dnia 24, 
bm, strzelanie bojowe na strzelnicy bo- 
iowel w Zamarstynowie. Kierownictwo 


zawodów spoczywa w wytrawnych 
rękach pułkowruka Złmermana, 
Komenda miasta zaprasza reprezen. 
tantów władz, stowarzyszeń sporto- 
wych, społeczeństwa f pnasy na uro- 
czyste otwarcie tych zawodów, które 
odbędzie sję we wtorek, dnia 23. bm. 
o godz, 7 rano nastrzelnicy wojskowej 
szkolnej przy ul, Kteparowskiej, 
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Z Z dnia. 
Naiwni. 


Ministerstwo skarbu, wycofawszy. 
z obiegu marki polskie, wyzmaczyło ści 
śle określony ostateczny tenmit ich 
wymiany na złote polskie. 

Termin ten już minął — to rzecz 
powszechnie swiadoma, 

Z inicjatywy redakcji „Qazety Po- 
rannej“ powstała myśl zbiórki marek 
polskich na budowę Domu Żołnierza 
polskiego we Lwowie, 

Przyfdasnęło jej całe społeczeństwo. 
drzwż redakcji nie zamykają sie niemał 
od rana do wieczora, tylu zgłasza się 
ofiarodawców 

Obserwujemy przy tei sposobności 
fakty wprost rozrzewniające. Ludzie w, 
bardzo podeszłym wieku obchodzą mje- 
szkanja znajomych swoich, zabierają 
tam wycofane znaki pieniężne i mi0- 
szą je ram, zadowoleni, że coś jeszcze 
zdobyli na cel tak piękny, 

Trafiają się jednak i typy odmienne, 
których najwmość przekracza dopusz- 
czalne w logice granice, 

Taka np, pani B. przynosi paczkę 
marek, przedstawiających wartość kil- 
kunastu groszy I pyta skromnie: 

— A œ ją za to dostanę? 


Wyijaśniamy, iż zbiórka odbywa 
się na budowę Domu Żołnierza pol- 
skiego, 


Dama zabiera przyniesjmą paczkę 
i obrażona opuszcza lokal redakcyjny. 

Albo inny pan oświadcza nafwnie: 

— Mnie mówiono, że tutaj płacą po 
40 groszy za tysiączkę. 

Obliczyljśny rozporządzeniem Mfni.. 
sterstyya skarbu ustaloną wartość przy- 
niesjonych marek na 2% gr., kwoty tej 
przyjąć jednak naiwny pan nie chciał, 

I rodzi się pytanie, Jak skonstruo- 
wany jest mózg takiego osobnika, który 
żąda za wycofane znaki pieniężne za. 
płaty od redakicji pisma. 

Podobnych jednak „ofjarodakyców** 
poznaliśmy na Szczęście zalewie dwo- 
je, Wszyscy! inni ze szczerem zadowo- 
leniem powitali projekt redakcii „Ga. 
zety Porannej'. 


Bułgarja na cześć profe- 
sora Polaka. 


Stowarzyszenie polsko-bułgar- 
skie wydało bankiet na cześć o- 
puszczającego Bałgarję prof. Słoń- 
skisgo, który cd pewnego czasu 
prowadził specjalne wykłady na 
uniwersytecie w Sofi. Przewodni. 
czący Stowarzyszenia prof. Faden- 
necht wzniósł toast, wyłliczając 
wielkie zasługi prof. Sk ńskiego dla 
lite atury s'owi:ńskiej, a w szcze- 
gólności bułgarskiej, 


E 


Włamanie w biały dzień 
do „Aramu studenckiego". 


(—) Wczoraj w południe, kiedy sklep 
pod firmą „Kram studencki" przy ul. Szaj- 
nochy 2. stanowiący własność Antoniego 
Jasińskiego był zamknięty, włamali się ja- 
cyś narazie niewyśledzeni sprawcy i skra- 
dli z otwartej szuflady 200 zł. 

Nie widząc nic wartościowego pod ręką, 
złodzieje zadowolili się uzyskaną w lekki 
sposób gotówką 200 zł. i czmychnęli. Do- 
chodzenia prowadzi V. komisariat, oraz 
Ekspozytura śledcza, 

S 


HOTEL EUROPEJSKI (plac Marjacki) 
Przyjechali 15 czerwca 1925: 
Ujejski Feliks, obywatel z Denvsowa; 
Januszewski Nłarjan, dyr. dóbr z Łańcuta; 
Świecki Jan, prok. z LubRna; Rotm. Kal- 


łaur Jan z Brodów; Kraft Władysław, 
przemysłowiec z Borysławia; Ks. Mościcki 
Mikołaj z Warszawy; frant Halina, urzęd. 
z Warszawy; Por. Cholewa Andrzej z Bor- 
szczowa; Katser Otto, nadłeśn. z Brodów; 
Nowicki Mikołaj, inżynier z Dubna; Ku- 
beczka Franciszek, kupiec ze Skoczowa: 
Adamczykowa Anna, żona urz. bank. ze 
Saren; Adamczykówna Lucja ze Saren; 
Markowski Tomasz, profes. ze Sokala. 
= 0 =rmn] 


TEATR WIELKI. 

Środa, 17. bm. „Carmen“, (gość. występ 
Stanisława Gruszczyrtskiego). 

Czwartek, 18. bm. „Joanna D'Arc". 

Piątek, 19. bm. „Lohengrin“. 

Sobota, 20. bm. „Joanna D'Arc." 

Niedziela 21. „Cavaleria rusticana" i 
„Pajace“ (wystep M. Hołyńskiego). 
f Poniedziałek, 22. bm, „Tosca“ wystep J. 


TEATR MAŁY. 

Środa, 17. bm. ‘Dzikus“. ` SA 

Qswartek. t8. bm. „Dzikus”, 

Piątek, 18. bm. „Dzikus”. 

Sobota, 20. bm. „Dztkus'. 
sa 21. bm. „Senata Kreutzerow- 


TEATR NOWOŚCI. 

Środa, 17. bm. „Dama w purpurze". 
Czwartek, 18. bm. „Dama w purparze". 
Piątek, 19. bm. „Dama w purpurze". 
Sobota, 20. bm. „Cło-cłe”. 

Niedriela, 21. bm. „Hrabina Marica". 
Poniedziałek, 21. bm. „Dama w pur- 


skiego. Dziś tj. we środę wystąpi po raz 
estatni znakomity artysta w najlepszej 
swej kreacji w „Carmenże'. Pomimo sta- 
rań dyrekcji Gruszczyński dłużej pozostać 
nie może, wszyscy więc wielbiciele wiel- 
kiego talentu powinni skorzystać ze spo- 
sobności i raz jeszcze usłyszeć go w po- 
pisowej jego roli. 

„Sonata Krentzerowska”. Pod kierun- 
kiem reżyserskim E. Żyteckiego odbywają 
się codziennie w Teatrze Małym próby ze 
sztuki, która jest przeróbką ze znanej po- 
wieści Tołstoja. Autorami tej przeróbki są 
znani pisarze francuscy Savoir i Noziere, 
a ich sztuka zdobyła sobie w teatrach fran- 
cuskim, angielskim i niemieckim bardzo 
wielki sukces. Premjera „Sonaty Kreu- 
tzerowskiei* odbędzie się w sobote. 


"NOWI OBYWATELE LWOWA. 


(.) Na ostatniem posiedzeniu Magistratu 
uchwalono przyjąć 6 petentów do Związku 
gminy m. Lwowa za opłatą odpowiedniej 


taksy. 
pzm ' 
NOWE DOMY WE LWOWIE. 


() Magistrat udzielił pozwolenia na bu- 
dowę domu parterowego na Bogdanówce. 
Nadto przedstawiono na posiedzeniu Magi- 
stratu wniosek w sprawie rekonstrukcji 
kolumnady kamienicy króla Jana III. w 


Rynku 
C 9 
PLAGA POKĄTNYCH HOTELI. 

() Pokątne hotele mimo nadzoru władz 
ciągle jeszcze utrzymują się w naszem mie- 
ście, będąc bardzo często przybytkami de- 
morałizacji i przytułkami dla indywiduów 
ukrywających się przed okiem organów 
bezpiec:eństwa i kontrolą policji. Za utrzy- 
mywanie takich tajnych hoteików ukarał 
Magistrat na ostatniem posiedzeniu grzyw- 
nami czterech niekoncesjonowanych przed- 
siębierców. „RÓB ZB 
re mE meja mi peT £ 

Dawnych uczniów prof. dra J. Kallen- 
bacha, przebywających we Lwowie, upra- 
sza Iwowski Komitet dla uczczenia 40-lecia 
pracy naukowej profesora o podpisywanie 
adresu jubiłeuszowego w księgarni Ossoli- 
neum (pl. Halicki 12A) tylko w dniach 17., 
18. i 19. bm. w dowolnej porze dnia, Uro- 
czystość jubileuszowa odbędzie się w Kra- 
kowie, dnia 21, bm. 

Rady sieroce dzielnicy VI. Ponieważ 
posiedzenie 3 czerwca nie odbyło się, ża- 
prasza się członków R. S. na środę 17-go 
bm. godz. 630. 

, Polskie Towarzystwo Geologiczne (Sci- 
cja Lwów) odbędzie zebranie we czwar 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 18. czerwca 1925. 


Zagadkowy arsenał na trawniku 


Naboje, bomby 


(—) Wczoraiszej nocy posterunkowy 
policji, pełniący; służbę na pl, Akademi. 
ckim, przechodząc przez plamtyy w po- 
bliżu Kasyna miejskjego, spostrzegł le- 
żące w trawie przedmioty, na których 
widok mocno się zdumiał: 

Pod nogami iego bowiem leżał istny 
arsenał amunicji, miewiadomo czyją 
ręką w tem mieigcu złożony, Posterun. 
kowy znałazł tam większą ilość nabojj 
karabinowych Zużytych oraz zdatnych 
do Hżytku, dwa duże przedmioty podo- 
bne do bomb, oraz części palne z ma- 
sek gazowych, 


„ipod Kasynem miejskiem we bwowie. 


i maski gazowe. 


Sprawa ukrych w tem miejscu tych 
przedmiotów nmabierą szczególnej wa. 
gi, jeśli się zważy, że złożono je w 
nocy. a rano przechodzą tą drogą ludzie, 
którzy w ten sposób mogli być naraże- 
ni na nieszczęście, 

Przedmioty te zuieponowano w poli- 
cii, paczem rano oddano je kornendzie 
miasta, gdzje przeprowadzono eksper- 
tyzę, która wykazała. że w przedmio- 
tach tych było wiele materjału wybu- 
chevyego, Poszuktyania za tajemniczym 
osobnikiem. który przedmioty: te pod. 
łożyi, są w. toku, m 


Wojna w obronie parocha. 


Tłum podnieconych chłopów obrzucił kamieniami nowego 
duszpasterza i nie dopuścii go do cerkwi. 


(Od naszego specialnego koresp.) 


Rawa Ruska, 16. czerwca. 

(Gb) Kurja metropolitalna gr.-kat. 
przeniosła dotychczasowego admi- 
nistratora gr.-kat, oarafji w Wiirz- 
bicy, pow. Rwa R:ska, ks. Hodo- 
wicza, do pobliskiej gminy Zubcza, 
a na jego miejsce mianowała ks. 
Chudyka. Ponieważ paraf a w Wierz- 
bicy była bardziej intraina niż ta 
w Zubczy, ks. Hołowicz niechętnie 
opuszczał swą parafię i tak uspo- 
sobił parafian, że gdy ks. Chudyk 
przyjechał obejrzeć cerkiew, nie 


dopuszczono go do wnęt:za, wy- 
gwizdano i obrzucono kamieniami. 
tak iż leiwie uszedł z życi:m. 

Gdy za 3 dni przyjechały do 
W'erzbicy wozy ro rzeczy ks. Ho» 
łowicza, tłum w liczbie około 100 
osób nie dopuścił do zabrania rze- 
czy, a nacze nika gininy i policja ta, 
którzy asystowali, obrzucił ka'nie- 
niami, 

Wskutek tych wypadków, po- 
licja wszczęła dochodzenia celem 
ukarania w.nnych. 


tek 18 bm. o goćz. 18.30 w sali Instytutu 
Geologicznego ul. Długosza 8. Na porządku 
dziennym 1) Sprawy administracyjne 
sekcji. 2) Sprawa zjazdu Asocjacji karpac- 
kiej. 3) Referat p. Marjana Kamieńskiego 
pt.: „Kreda żurawieńska”. 4) Wnioski. 

Z Sokoła-Macierzy. „Pogotowie obronne 
Europy“ — pod tym tytułem wygłosi inż. 
Libański prelekcję z obrazami świetlnemi 
o posłępić techniki wojennej w sali Sokoła 
przy ul. Zimorowicza 8. w środę 17. bm. 
Początek punktualnie o godz. 8 wieczór. 
Bilety 1 zł. i 50 gr. 


(—) Znalezienie podrzutka. W bramie 
realności przy ul. Głowińskiego 2., znale- 
ziono wczoraj porzucone dziecko płci mę- 
skiej, liczące okało 4 tygodnie, owinięte w 
starą sukienkę popielatą i nowy pled. Dzie- 
cko oddano w opiekę IV. komisarjatowi, zaś 
za matką zarządzono poszukiwania. 


(—) Z wielkiej chmury — mały deszcz. 
Wczoraj w południe zaalarmowano straż 
pożarną, że w piekarni Izaka Federbunta, 
przy ul. Przerwanej 5., wybuchł ogień. Za- 
nim jednak straż wyruszyła, zatelefonowa- 
no poraz drugi, że ogień powstały wskutek 
nagromadzenia drzewa pod piecem pieka!- 
nianym, skąd spadały nań żarzące się wę- 
gle, sami domownicy ugasili. 


(—) Amatorzy agrestu- Teofil Krasicki 
właściciel realności przy ul. Dunin-Bor- 
kowskich 15., doniósł wczoraj policji, że 
niejaki Kazimierz Skibiński i Józef Sawka, 
wdarli się wieczorem do jego ogrodu i ogo- 
łocili mu wszystkie krzaki z agrestu, wy- 
rządzając mu szkodę na przeszło 50 zł. 

(—) Włamanie do budki inwalidzkiej. 
Wczorajszej nocy jakiś niewyśledzony 
sprawca włamał się do budki inwalidzkiej 
Michała Swobody przy ul. Sienkiewicza 
obok pasażu Mikolascha i skradł stamtąd 
większą ilość tytoniu i papierosów wart. 
300 złotych. 

(—) Ofiara własnej nieostrożności. Do 
szpitala powszechnego przywieziono wczo- 
raj 1i-letniego Mieczysława Szczepańskie- 
go, zam. w Hucisku, który przy manipula- 
cji znalezionym granatem wywołał eksplo- 
zję granatu, przyczem odniósł rany na ca- 
łem ciele. 

(—) Bójki i awantury. Wczoraj aresz- 
towano Władysława Nowakowskiego, któ- 
ry na ul. Gródeckiej bez przyczyny napadł 
na Antoniego Chroniaka, czeladnika pie- 
karskiego i kopnął go w brzuch tak silnie, 
iż ten zemdlał. 

(—) Ujęcie kieszonkowca. Do aresztów 


"Akademicka, 


policyjnych oddano wczoraj Piótra Hucie- 
niego za kradzież kieszonkową w Rynku 
na szkodę Józefy Helków, zam. przy ul. 
Zimorowicza. 

(7) Oddział do walki z lichwą w cza- 
sokresie od 9. do 16. czerwca doniósł 2 fir- 
my do sądu sekcji IH., oraz 13 firm do Ma- 
gistratu. 

Zjazd koleżeński uczniów gimn. państw. 
w Sanoku, którzy w r. 1905 ukończyli kl. 
VIIL A-|-B, odbędzie się w dniu 27. czerw- 
ca br. (g. 9-ta rano). Zgłoszenia kierować 
pod adresem: Beksiński Stan., inżyn. w Sa- 
noku i Jan Madej, sekr. sk. w Sanoku. 

N ——ý 
SPÓŁDZIELNIA PODMAJSTRZYCH 
zawodu budowlanego 
przyjmuje wszelkie zaąmówienił na ro- 
boty wchodzące w zakres budownictwa 
oraz żelbet. po cenach przystępnych. Wy- 
konuje obmurowanie kotłów fabrycznych, 
urządzenia młynów wodnych, zakładów 
przemysłowych itp. Lwów, Cłowa 6. 3359 

H © z l 

WPISY DO PRYW. GIMNAZJUM 
żeńskiego i męskiego z pełnemi prawami 
gimn. państw. Dr. Adeli Karp-Fuchsowej 
we Lwowie, Krasickich 18a, odbędą się 29 
i 30. czerwca od 8—1 i 3—6.  Egzamina 
wstępne do kl. I. gimn. męsk. i żeńsk. sd- 
będą się we włorek 16. czerwca, do klas 
I.—VIII. 18. czerwca. — Zgłoszenia przyj- 

muje dyrekcja codziennie od IZ---1. 

3338. 3 
zri= 

Koń wierzchowy do wygrania 
za 5 złotych. Oddział konny So- 
koła-Macierzy urządza  loterję 
fantową, której główną wygranę 
stanowi koń wierzchowy, wat» 
tości 500 zł. 

Losowanie odbędzie się 21, 
czerwca 1925. 

Losy po 5 zł. do nabycia: w. 
Sokole-Macierzy, ul. Sokoła, 
w sklepie fir. p. Adamskiego, ul. 
w sklepie firmy 
„Maraton“. ul. Akademicka, oraz 
na ujeżdżalni Sokoła, ul. Cetne- 
rowska L. 17, 3210 
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RYCHŁA POMOC. 
— Gwahu! Na pomoc! Tone! 
— (Cicho, nie drzyj się! Masz tu gazetę 
i czytaj, a ja tymczasem şkoczę po ratow- 


nika! 


(f.) Stanislaw Przybyszewski bawi wraz 
z żoną w Pradze czeskiej. 

(f.) Katastrofa balonu. W Koblencji zda- 
rzyła się katastrofa, óra nociągnęła za 
sobą szereg ofiar. Przy ćwiczeniach artyle- 
rji francuskiej eksplodował balon captif 
podczas napełniania gazem. 6 żołnierzy zgi 
nęło, 7 jest rannych. 

(ft) D'Annunsxie ciężko zachorował na 
influefcę. Przebywa on obecnie w swej 
willi nad jeziorem Como, gdzie niedawno 
przyjmował Mussoliniego. Słynny poeta 
zwykł odbywać przejażdżki po jeziorze 
własnym jachtem, uzbrojonym... w karabin 
maszynowy. 

(it) Przygoda lunatyka. Na jednem z 
przedmieść paryskich mieszkający w hote- 
lu pewien gość w stanie snu iunatyczneya 
wyszedł na dach szklany, który się pod 
nim załamał. Lunatyk spadł wśród szezęku 
rozbitego szkła — prosto na kanapę w 
„hallu* hotelowym, gdzie służba znalazła 
go śpiącego i zaniosła do pokoju. ' 
Paryż i Londyn nawiedzone falą 
upałów. Z Paryża donoszą, że całą Francję 
nawiedziły nieznośne upały, dochodzące 
do 30 st. Cels. w cieniu. Wynikiem tego 
było wiele wypadków porażenia słoneczne- 
go, oraz mnóstwo pożarów. Na przedmie- 
ściu Sw. Antoniego spłonęło pięć fabryk 
mebli. W Villeneuve nad Rodanem zapali- 
ły się lasy. — Również w Londynie żar 
dochodzi do 30 st. Cels. w cieniu, a 55 st. 
Cels. w słońcu. Zdarzyło się kilka wypad- 
ków śmierci wskutek upałów. 

(f) Lot o nagrodę Gordon-Bennetta nd- 
bywa się od lat 20. Zawody te przyczyniły 
się dużo do rozwoju żeglugi powietrznej. 
Nagrodę uzyskuje ten balon, który odbę- 
dzie najdłuższą podróż napowietrzną. W 
roku bieżącym laureatem jest belgijski lot- 
nik Beenstra, który przeleciał przestrzeń 
1700 km. i wyladował w Hiszpanii. 

(f.) Burżuje na uniwersytetach sowjec- 
kich. Rząd moskiewski postanowił w bie- 
żącym roku szkolnym dopuścić do studjów 
w wyższych uczelniach wieksza ilość mło- 
dzieży ze stanu „niepracującego', ti. tzw. 
burżujów. Jest to wynik akcji, wszczętej 
przez wszechpotężne koła finansjery. so- 
wjeckiej. 

(f) 11 dni na hydropianie wśród fal 
morskich. W pobliżu Odessy wyłowiono 
z morza hydroplan sowiecki, który przed 
dwoma tygodniami opuścił Krym i odtąd 
był uważany za zaginiony. Jak widać, ny- 
dropłan z powodu defektu motoru zmuszo- 
ny był opaść na morze. Pilot zdołał przez 
1i dni utrzymać się na powierzchni wód 
i skonstruował improwizowany żagiel, przy 
pomocy którego dobił do lądu. Aeroplan, 
wysłany na poszukiwanie zaginionego hy- 
droplanu, runął, przyczem pilot doznał po- 
ważnych kontuzji. 

(f.) Parowiec wycieczkowy „Cristal“ za- 
tonął wskutek eksplozji kotła w pobliżu 
wybrzezy amerykańskich. 7 osób straciło 
życie, 25 jest rannych. 

(f.) Spalone wyścigowce. Na dworcu W 
Marlerault zapaliły się dwa wagony, z któ- 
rych jeden mieścił cenne rumaki wyścigo- 
we znanej stajni Róderera. 2 konie warto- 
ści 1 miljona franków, spłonęły. 
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Ze sportu. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 18. czerwca 1925. 


IL dzień wielkich zawodów konnych 


przeniesiony z dnia 16 na dzień 17 czerwca. Poczat:k 


o godz. 3-ciej 


popołudniu. Zawody trwają do godziny 7 wieczó . Miejsca siedzące od 
2 złotych. W skład programowy wchodzi jazda wzorowa. 


Okręgowe mistrzostwa lekkoatletyczne. 


Dały nam smutny obraz zaniedbania. 


Trzydniowe zawody o okręgowe mi- 
strzostwo lekkoatletyczne wykazały ja- 
skrawo, iż nmajpiękniejaza dziedzina sportu 
leży we Lwowie odłogiem. Nie pomogą ża- 
dne usprawiedliwienia i wymówki, fak- 
tem jest, iż Sport lekkoatletyczny we 
Lwowie prawie zupełnie podupadł i chwi- 
lowo w ogółnopolskich stosunkach nie od- 
grywa żadnej roli. Wyniki osiągnięte na 
kieżniach czy skoczniach Lwowa nie wy- 
trzymują porównania z warszawskimi. 

Winę tego niewesołego stanu ponoszą 
przedewszystkiem kluby, które nie znajdu- 
ją dla lekkoatletyki należytego zrozumie. 
nia i nie udzielają jej nałeżytego poparcia 
i opieki. Okręgowy Związek jest w sytua- 
cji wodza pozbawionego armji i co gor: 
sza środków. Mimo najłepszych chęci, mi 
mo odpowiednich ludzi nie jest w stanie 
pehnąć lekkoatletykę naszą na lepsze tory. 

Jedynem towarzystwem, które intenzy- 
wniej sportem lekkoatletycznem się zaj- 
muje są zdaje się Czarni i A. Z. S., nato- 
miast Pogoń, mimo wielkich tradycji dzie- 
dzinę tę w zupełności zaniedbuje. Dia 
kierownictwa Pogoni, zahypnotyzowanego 
piłką, poza nią nic już na Świecie nie w- 
dzi. Podobne postępowanie nie pozostanie 
bez skutków i w przyszłości da się do- 
tkliwie odczuć. 

Zawody w drugim i trzecim dniu znów 
przyniosły trytnuf Czarnym, któzy zdo- 
byli twią część nagród. Wyniki przedsta- 
wiają się jak następuje: ; 

Rzut oszczepem startuje 5. 1) Grankow- 
ski (Czarni) 4896 m., 2) Marion (Pogoń) 
#000 m., 3) Schmuck (AZS.) 36'65 m. 

Bieg 200 m. startuje 7. Po dwóch przed- 
biegach, 1) Langier (Czarni) 24'3 sek., 2) 
Piątkowski (Pogoń) 24'8 sek, 3) Oświę- 
cimski (Czarni) o pierś za drugim. 

| Skok w dal startuje 6. 1) Langier 
(Czarni) 557 m. 2) Naróg R. (Pogon) 
5'15 m., 3) Ramach (Gzarni) 5'03 m. 

Bieg 5000 m. startuje 2. 1) Machowski 
(Czarni) 18 min. 247 sek., 2) Witkowski 
(Czarni) o 100 m. w tyłe. 

Bieg 800 m. startuje 4. 1) Kawa (Czur- 
ni) 2 min. 07'9 sek., 2) Postępski (Czarni) 
o 25 m. w tyle. 3) Wójcik (A. Z. S) o 25 
m. za drugim. 

Bieg rozstawny 4X400 m. startują 2 
sztafety. 1) Czarni w składzie Stećkśw, 
Ramach, Kawa, Postępski w czasie 3 mia. 
53 sek. 2) Pogoń w składzie Prugar, Wiącz- 
kowski, Skalski, Piątkowski o 8 m. w tyla. 

«Bieg 400 m. startuje 4 Postępski (Czar. 
wi) 67'3 sek., 2) Prugur (Pogoń) pół m. w 
tyle, 3) Skalski (Pogon) 1 metr za drugim. 

Rzut dyskiem startuje 4. 1) Baran (Po- 
goń) 37/13 m., 2) Cybulski (Pogoń) 35'65 
m., 3) Grankowski (Czarni) 30'10 m. 

Bieg rozstawny 4100 startują 2 szla- 
fety Czarnych. 1) w składzie Stećków, O- 
święcimski, Ramach, Langier w czasie 
484 sek. 2) w składzie Bieniak, Komi- 
czowski J., Komiczowski P., Wajdowicz 
10 m. w tyłe. 

Bieg 400 m. z płotkami startuje 5. Po 
dvóch  przedbiegach 1) Kawa (Czarni) 
656% sek., 2) Prugar (Pogoń) 10 m. w tyle, 
3) Piątkowski (Pogoń) 5 m. za drugim. 

) o tyczce startuje 4. 1) Rzepka 
(AZS.) 3'02 m. po za konkursem 3'12 ñ. 
2) Hamburger (AZS.) 2'63 m, 3) Antono- 
wicz (AZŚ.) 2/54 e 


Z MIĘDZYNAR. LEKKOATLETYKI. 

, W Hamburgu odbyły się wielkie mie- 
dzynarodowe zawody lekko-atletyczne, u 
rządzone staraniem tamtejszego klubu 
Victoria. W biegu na 100 m. zajął pierw- 
sze miejsce mistrz Niemiec, słynny Hau- 
ben w czasie 10'6. Na 200 m. spotrzebo- 
wal on 22'2 gek. 800 m. pokonał Peltzer 
w doskonałym cj Pk s. 


MHIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY 
FRANCJA—BERLGJA. 

w Paryżu przyniosły zwycięstwo Francji 

w stosunku 79:36 punktów. 
| Na zawodach w Helsingforsie rzuunł 
Iknonem oszczepem na 68'89 m. (l), 800 
m stały się łupem Berga w czasie 1'59'5: 
Jakela przebiegł 10.000 m. w czasie 
32'04'8. 

Znany sprinter nowozelandzki Parrit 
przebiegł 100 yardów w czasie 9'8. 

W Budapeszcie pchnął Forbath kulę na 
186 m. 


Z ZAGRANIOY. 


Zawody o mistrzostwo Wiednia zostały 
rczstrzygnięte. Klęska, jaką w sobotę po- 
nieśli Amatorzy od Wacu zadecydowała a 
obsadzeniu mistrzowskiego tronu. Mi- 
strzem Wiednia na rok 1925-26 został do- 
brze we Lwowie znany Hakoah. W nie- 
dzielę odbyły się zawody Hakoah—Simme- 
ring 3:8, należały do najpiękniejszych 
spotkań sezonu. Remisowo 2:2 zakończy- 
ła się gra Sportklub—Slovan. Piękny suk- 
ces odniósł nowo upieczony członek | 
ligi Florisdorf, pokonując Rapid 2:1. Obok 
Florisdorfu wejdzie do pierwszej klasy ro- 


REMINGTON wlz 


Tow. BLOCK-BRUN Sp. hit. 


Warszawa 


LWÓW, ul. Pańska 11. 


wnież i Hertha. Zauważyć wypada, iż z 
I-szej ligi w roku obecnym żaden klub nie 
spada do niższej klasy. 
We iinale zawodów o mistrzostwo Wę- 
gier, w których udział biorą mistrzowie 
prowincjonalni i dwa pierwsze kluby bu- 
dapeszteńskie spotkali się MTK. i FTC. Po 
zaciętej walce rozeszli się starzy rywale przy 
stanie 0:0. Koła zbliżone do MTK. uważają, 
iż mimo nierozegranej, należy mu się ty- 
tuł mistrza Węgier. (MTK. jest mistrzem 
Budapesztu). Sprawę powyższą rozstrzy- 
gnie W. Z. P. N. 
Sensacje przyniosły walki o południo- 
wo-niemiecki puhar. Nowy mistrz Niemiec 
1 F. C. Nürnberg uległ Mannheimowi Wald 
hof w stosunku 2:1! 
W Pradze pokonała Sparta —Ceskie 

Karlin 5:0. N. 8. 
mono ' saamosó i W 


Życie gospodarcze. -. 


u. 


Giełda lwowska. ` 
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów, 16 czerwca, 


Akcje na dGzisiejszem zabraniu 
częściowo utrzymane, częściowo 
znizkowe. Zainteresowanie małe. 


pisze cicho i mu. 
„Idealne uderzenie" 


Hotel „Bristol“ 
ODDZIAŁ 


Telefon 15-55. 3262 


Ceduła giełdy Iwowskiej z dnia 16. czerwca 1925. 
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wiej | TOMEEET Joa 7 ag gó płaca | żądaią |  ansakcia 
2} | gr | zt | er 
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500 | 350| 20000 | Polska nafta. . . — log | — 131 0:39 
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Towaru przy obecnych, niskich 
kursach nie wiele. 

Papicry ha:dlowe i procento- 
we bez peb tu. 

Z akcji bankowych obniżył się 
B. Hipotecz y ra 0:42 (po'em pla- 
cono 0:45), B. Irzemysłowy kupo- 
wano po 025. 

Z akcji przemysłowych pota- 
niał Chodorów na 300, Siersza 
górałcza na 2'25 Inne akcje bez 
zmiany. Zieleriewskie :o ofiarowa- 
no po 99), za T.spv chciano 
płac ć 305 (ostatnio 3'40) do tran- 
sakcji nie doszło, 

Tendencja niejednolita. 

Usposobienie wyczekujące. 


OBROTY W AKCIACH, 
Bank Hipo'eczny 042 045, B. 
Przemysłowy 0:25, Browary 770 
1:75, Chodorów 3— Cmielów 0:37 
Gazo ina 1:15 1:20, Oikos 140, Pa- 
rowozy 052 Pezet 020, P. Nafta 
0'30 Sier:za górnicza 2:25; 


Giełda zbożowa, 


Lwów, 16 czerwca, 


Pszenica i żyto poszuk wane 
przy słabej podaży. Większe obro= 
ty pozagiełdowe w kuku udzy ru- 
nuńskie, za którą płacono ostat- 
nio 4 dol. 50 ct. do 4 doł. 65 ct, 
za tinquan'in dol. 5:— loko Snia- 
tyn. 

Za nieresowanie dla s'ana i sto- 
my starego zbioru. Piacono za 
59 pre. słodkie siano zł 13 — 14, 
za mierzwiastą słomę około zł 9, 
za okłot.wą około zł 10, loko 
Lwów. Poszukiwana mąka pszenna 
i żytnia poślednich gatunków. 

Tenderncia zwyżkowa. Usposo' 
bienie ożywione. 


Giełdy obcó. 
GIEŁDA ZUBYGHSKA. 


Zurych, 16. czerwca. (Tel. G. P.) Paryż 
24.62, Londyn 25.04, N. Jork 515.1, Włochy 
19.90, Berlin 122.6, Wiedeń 72.62, Praga 
1527 i pół, Warszawa 99.12, Budapeszt 
072.5, Białozród 8.97 i pół, Bukareszt 2.40. 
'fendencja spokojna. 


Obroty prywatne. 


Lwów, 17 czerwca, 

Wczoraj tendencja chwiejna. — 
Obrót średni. 

Dolary amer. 517%, do 5:18, 
dol. kanadyjskie 5:10 do 5'10Y,, 
korony czeskie 0'1 5!/⁄ do 0'15*5, 
jele 0'021, do 0'027/,, franki frane. 
0.6 » 0:6',, frank szwajcarski 
100 do 102 funty sztori, 24:80 
do :500, niemieckie marki nowe 
000 do 0.00. 

Zloto: 20 kot. 217040 2175, 
20 frank, 1960 do 19 70, 20 marki 
2470 do 2475, 10 rubli 2670 ia 
675 ge 

Srebro: kor. austr. 0'431/, 0'43'|,, 
5.kor. austr. 2:27 -2'23, (lore:y 
£'17-—1*19 srebr. ruble 1:83 — 1:85 
kopiejki za rube! 0'82—0:85 


Ta x „AZ EZEA 
OGŁOSZENIA. 


E kauka I wychowania k 


SZKÓŁKA H. MAKOWIECKIEJ ul. Bajki 
27. ogłasza, że wpisy ywają się co- 
dziennie od 12—1. 3235-5 


KANDYDATÓW na szolerów przyjmie na 
praktykę pracownia mechaniczno - au- 
tomobilowa A. Schustera, ul. Zielona 48. 
Zgłoszenia na miejscu, 3366-3 
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SZENELÓWNA, Piekarska 44, Kurs do 
kwalifikacji, ewentualnie także do matu- 
ry seminarjalnej od 13. lipca. Znakomite 
przerobienie programów ministerialnych. 
Przeszło 1000 aprobowanych. 3216-6 


Posady i prac3 
POSZUKUJĘ szycia bielizny po domach. 
Mereszkuię. Wiadomość w 4Adzninist:a- 
cji K. B. 3365-2 


BLACHARZE samodzielni znajdą pomie- 
szczenie w pracowni St. Wzorka w Dro- 
hobyczu. 3368-6 

O Uo 

PŁATNICZEGO za kaucją oraz kucharza 
ki) poszekuję pensjonat „Zdrowie“ w 
Worochcie n, Prutem. Refłektuje się tyl- 
ko na siły pierwszorzędne. 3372-2 


WDOWA po urzędniku prywatnym star- 
sza poszukuje posady gospodyni z goło- 
waniem u starszego pana lub pani. Zgło- 
szenia do Administracji. 3369-2 


DOMEK szwajcarski (kompletny) do prze- 
noszenia, o czterech ubikacjach, zaraz 
tanio do sprzedania. Zgłoszenia: Lwów, 
Hotel Warszawski „Telefonista“. 3378 

> W nc 

MAGISTRA FARMACJI poszukuje posady 
eewntualnte zastępstwa. Wiadomość An- 
zełm Horowitz, Stanisławów. 3343-3 


9 Mieszkania, lokala, sk'any p 


PIĘKNY LOKAL biurowy, śródmieście o 2, 
å lub 6 ubikacjach do najęcia. Zgłosze. 
nia Hurtownia pism Lot, Lwów, Krzy- 
wa 17 3374 


BLBGANCKI pokój z komforiem, osobne 
wejście dia zamożniejszych. Żesoszenia 
„Eiegancki' do Administracji. 3360-2 

O COUO a U 

POKÓJ elegancko urządzony tylko na biu- 
ro, ogłądać między 1—4, pl. Marjacki 6. 
T. p. drzwi wprost schodów. 3358-2 


STUDENTA przyjmę na stancję od wrześ- 
nia. Zgłoszenia ped 5. M. do Administra- 
cji. SERIY 


CEGIELNIA kręgowa ruchoma. kompletny 
inwentarz, glina, woda na mieiscu, za- 
glebie naftowe zachodnia Małopolska. 


Lwów, Kościuszki 3, 


3363 


Cena okazyjna. 
drzwi 8. 


REALNOŚĆ okazyjnie na sprzedaż z Do- 
wodu wyjazdu. Dom murowany o 7 ubi 
kacjach, 3 pokoi, kuchnia wolne, og'ńd 


owocowy i warzywny, 3000 dolarów 
Ajencja „Fortuna“ ul.  Friedrichów 
s/m. 3370-2 
SYPIALNIA mahoniowa prawie nowa, fa- 
brykatu wiedeńskiego do sprzedania. 

ia Lwów, Hotel Warszawski 
„Telefonista“. 33%. 


L Rozmailta y 


Jaa długo zapas starczy, hurt. 
i detal. Tel. 19-61. 
OSZULKI FOOTBAŁLOWE 
w różnych kolorach od zł, 350 
buciki footbaliowe a 1450 
i inne artykuły sportowe jak: rakiety, 
p. — poleca 1 


iłki, it 
JA. KOSENIKAŃ, Lwów, Akademicka 26 


MICHAŁ MIKOŁSYN rok urodz. 1897, 
wieś Trybuchowce poczta Buczacz zyc- 
bił książeczkę wojskową. 3367-2 

|| A A S E EE. 


Ån ŘE 

DO 24 GODZ. czyści i farbuje chemicznie 
ubiory męskie i damskie „Oszczędność“, 
Akademicka 26. 3326-12 


PRZEBÓBKI KAPELUSZY wykonuje mod- 
nie, tanio, Tepoinicka, Kopernika -= i 
3220- 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 18. czerwca 1925. 


UROCZE LETNISKO 6 km. od Skolego 
z całkowitem utrzymaniem. Zgł. Ropicka 
korostów p. Skole. 3305-5 


INŻYNIER GEOMETRA autoryzowany 
Szczepański Kazimierz wykonuje wszel- 
kie roboty pomiarowe prędko — tanio. 
Plac Marjacki 5. 3310-7 


NOWO OTWARTY pensjonat „Zdrowie 
w ptzepieknem górskiem letnisku wsch» 
dnie; Małopolski — Worochcie n. Po- 
tem poleca pokoje umeblowane lecz bez 
pościeli z 4 razowem dziennem utrzy 
maniem. Kuchnia dsmowa znakomiła 
Ceny przystępne. 3379-43 


Hurtewnię. Tel. 19-61. , Detalicznie 


GUMĘ °°, ŻUCIA 


é poleca 


JAKÓB ROSENMAN, 
Lwów, Akademicka 26. 


abażury i lampy clet 


231 WYTWÓRNIA: 


Inż. A. JASTRZĘBSKI 


Kraków, Sławkowska 30. Tel. 2048. 
DES" ilustr. cennik za nadesł 1 zł. "Ty 


BEF NA LATO TF 
Hamaki, Leżaki, Bujanki 
i Krzesełka składane. Ra- 

kiety i Piłki tenisowe 


Poleca po najniższej cenie: 3155 


JAN SUDHOFF 


we Lwowie, Akademicka 8. 


SAMOCHODY 


4-osob. 4/12 HP 
STALE NA SKLADZIE 


GEN. ZAST. 


AUT0-MOTOR S. A. 
LWóW, Kopernika GŁ56, Tel. 1-94, 


Kraków, Barska 12. Tel. 1-55. 


Żądajcie ofert! 
Oglądnijcie i wypróbujcie! 
Dłngo terminowy kredyt! 
RATY MIESIĘCZNE. 3375 


ZĘ z SĄ | oo l ii 


Telefonowanie szeptem! 
Dzięki amerykańskiemu aparatowi WMISPERIN umo- 
żliwiona jest rozmowa teiefoniczna szeptem — zacho- 
wanie dyskrecji wobec otoczenia — zysk na czasle 
w rozmowach międzymiastowych bez natężenia głosu. 
Patentowane aparaty amerykańskie, dające się nałożyć 
na każdy telefon, wprowadza w cenie zi. 25 
„CYCLECAR* Lwów, Romanowicza 9. 


Fabryka Siate 
Michała Więcka 


wów, ul. Pełczyńska 2% 


poleca 3316 
siatki, ogrodzenia wszelkiego 
rodzaja i materace do łóżek po 
cenach kon'urencyjnych. “g 


Przetarg ustny. 


Dowództwo Dyonu Samocho- 
dewego 6. Lwów sprzeda w 
przetargu ustnym, który odbę- 
dzie się 25. czerwca b. r., godz. 
10-ta, przy ulicy Janowskiej L. 
120, samochody osobowe, cięża- 
rowe i części zamienne samocho- 
dowe. , 

Bliższych informacji udzieli 
referent techniczny Zakładu Sa- 
mochodowego 6. Lwów. 
Dowództwo 6. Dyonu Samocho- 

dowego 
L. dz.: 1384/25/Sam. 3364 


fonkirencj 


Nr. 7452 


Dr. ANNA KOGUTOWA 


ord. w chorobach skórnych i wener. 
kosmetyka lekarska 3.09 
od 5—5 popołudn. ul. Friedrichów 8. 


nowe, typu 


PŁUGI sca 


w większej ilości do sprzedania. 
Wiadomość: „,„PIQN<< Lwów, 
Lwowska 48. Tel, 4-76. 1965 


E MASZYNA -| 
DRUKARSKA 


z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo do- 
brym stanie, popęd elek- 
tryczny lub na korbę, zaraz 
do sprzedania, 
Bliższa wiadomość: 
„PIO N* 


Lwów, Lwowska 48, 
Tel. 4-76. 


Materace — Otomany — Kanapki do składania 
kapy, firanki, chodniki, materje mebl., karnisze, dywany, 
łóżka polowe, portjery, narzutxi na OE 


E. HAGLER, Lwów, Sobieskiego ZI. 


poleca najtanie; 
Urzędnikom I £. p. 
= dogod o warunki, — 


(LOTY 


Colo 
Diesel 


Qd 5 Ke 


Bez kompresora 
Niezawodny ruch 
Nizkie ceny 


Generalny zast. na 
Polskę 


„Wulkan* 


Sp. z o. p. Lwów, 
Pasaż Mikolascha. 
Tel. 115. l 


p NSERUJCIE 
w GAZECIE 
[i PORANNEJ 


gumowe 


nie z zainteresowaniem radę, jaką 
możemy, w jaki sposób pieniądze zaoszczędzić, 
a przytem jeszcze uszanować zdrowie. Gniewacie 
się napewno, ilekroć macie 
za nowe obcasy, nowe zelówki lub też za nowe 
buciki, SAR się i esa br z rie tyło 
obuwia. Tych przykrości mogli ie sobie zaosz- 
cządzić, Sdybyście nosili obcasy i zelówki 
„Berson“, Już przy pierwszei próbie 
przyznacie, że obuwie z arr y 
muje przynajmniej użej, niż z ze- 
AI OE ani. Giane Wasze z Bersamem 


nosi obuwia bez „Bersena”*. 
Wydawanie pieniędzy jest z pewnością 
dla Was niemiłą rzeczą. Przeczytacie nieczawod- 


Wam dać 


acić rachunek 


„Bersonem* wytrzy” 


nietylko mniej się zużywa, ale nadto „Berson“ 


szym i trwalszym od skory. 


umożliwia elastyczny i przyjemny chód i nie 
męczy nawet przy najdłuższym marszu po 
istym gościńcu. pl 
LPA częstemu nas z: 

ersonowskie obcasy i zelówki gumowe chronią! 
ciała i ustrój nerwowy przed ci 
śnieniami, których przy chodzeniu na twardej 
skórze uniknąć nie możne. Przestrzegajcie zatem 
we własnym interesie zasady : 
bez: „Bersona*, 


BERSON 


nosi się przyjemnie i jest tań- 


wybo- 
n“ zapobiega też bólom 
zmęczenia, gdyż 


ągłemi wstrzą*' 


Żadne obuwie 


CENY OGLOSZEŃ: 


1-szpaltowy milimetrowy 

ogloszenia zwykłe za 
za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krełogi 30 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


wiersz 


1-szpali. milimetrowy 
(szer. 60 mmm) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt. 1niiimetrowy (szer. 
€0 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr, dro- 
bne oezłoszenia kupno i sprzedaż za sło- 
wo 8 gr. drobne ogłoszenia matrymea- 
nialne, korespondencje rrywatne za sło- 


65 gr., Za wiersz 


(Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 
A Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie. 


wo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr, cała struna ogłoszenicwa 
28: zł. poł, cała strona tekstowa 480 
zł. pol, eała strona pod nagłówkiem 
G-sza) 578 zł. pol. — Ogłoszenia za- 
miejscowe 30 pre. droższe. — Odpowie- 
działmości za terminowy druk nie przyj- 
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
kcriemy. — Uwaga Kolumny ogłosze- 


riowe są podzielone na 3 łamów (szpalt) e 
ickstowe ma 4 lamy (szpałty). 
la 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie 0... a2 
Z doslawą na miejscu, lub przesyłką 
pocztową 07, A. 
Za granicą ; . . Zł 5.50 


A AN 
Nacz. Redaktor: J. Konarski. W zastępstwie: St. Zachariasiewicz 


Należytosć pocztową opłaceno ryczałtem. 


Odpow. red.: 


Stanislaw Zacharjasiewicze 


